Warszawa, dnia 22 Marca (B Kwietnia) 1897 r. 


Rok XVII. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 


W Warszawie, miesięcznie kop. 70, kwartalnie ra. 2, 


rocznie ra. noszeniem do domu. 


z przaayłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa j zagranicy: kwartalnie ró. 8 


kop. 50, rocznie ra. 10. 


TREŚĆ: 


wdy BADANIA NAUKO 


Adres: Nowogrodzka Nr. 39. 
= Fae ~ 
Adminiatracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 


Bedaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 
i soboty od 1 do 3 po poludniu. 


Rękopisy drobne nie zwracają się, 


POLITYKA: Panawa rediviva, — Klerykaliem w Auntryi, III, p. Leona Wasilewskiego. — Tydzień polityczny. — ŽYOIE SPOŁECZNE: „Cyfry 
dęte." — Listy petersburski, p. Pawia Krzyżanowskiego. — Z Galicyi, p. Cho, — Z Niemiec, p, H. F. — FEJLETON: Liberum veto, p. Posta Pi 
Kosmos i społeczeństwo, I, p. L. Kizywiekiego. — Historyn. 8z 


Przedpłatę przyjmnją: Administracya Prawdy oraz 
kaiggarnie, kioski i kantory piam peryodycz- 
nych, 

Sprzedaż pojedynczych namerów po k. 40 w Warsza- 
wie w Administrayi pisma i w kioskach, 

Ogłeszenia wszelkiej treści pa kop, 10 za wiersz lub 
pps majaca 


ra- 
histaryczne Darowskiego, I, p. W. Rajczyca, — 


POEZYE: Ból, Sila, Jesion, Wiatr, p. W. Sterlinga — W dali. — Kranika, — Odpowiedzi Redakcyi. — Ogloszenia. 


Tom IE” 


PISM 
Aleksandra Świętochowskiego 


wyszedł i zawiera: 
Tragikomedya prawdy: 
On i ona, Z pamiętnika, Sam w tobie, Moja glowa, 
Klub szachistów, Ona. 
Testament „Alego, Starzec i dziecię, 
Cholera w Neapolu, 
Cena rs. 1 k, 20; przesyłka pocztowa kop, 15. 
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A) astrząb spadł między galębie wo 
franenskiej Izbie deputowanych. 
Osndzony już dawnioj zu szacher- 

kiiłotrowstwa w towarzystwie wyrobu 
dynamitu, szlachetnie nazywający się Ar- 
tonem 1 rzeczy wiście ordynarny Asron— 
w tych cznsseh zasiadł na lawie oskarżo- 
nych zu szuchorki i lutrowstwa w towa- 
rzystwie wytworzonem przez Lessops«. 
Kiedy pierwszy raz bloto panamskie prze- 
waluło się przez Izbę, w zimie z r. 1802 
na 93, Arton sterczał z niega z hiatorycz- 
ną swą „książcezką* czy „kajecikiom,* 
o 104 nazwiskach prawodawców i wogóle 
polityków francuskich, których serca 
miękczyć musiuno zlotom, ahy sobie w Iz- 
bie i senacie wyjednać prawo wypuszcze- 
nia obligacyj, opartych na nianczciwości, 
Jekkomyślności i zupełnem już wówozna 
niepowodzeniu przedsiębioratwa. Wszyscy 
o kajeciku mówili, wiedzieli, ale że go się 


wazyscy lękali, bądż jako sami wykypani 
w blocie, bądź jako należących do jo- 
dnych z nimi stronnictw — posturano się 
więc o to, aby ani Artona, ani jego kar- 
necikn z halu wyprawianego prze% szata- 
na — sprawiedliwość w ręca awojo nio do- 
stała wtedy, kiedy sprawa byla jeszcze 
gorącą, świadkowie żywi, u groza pruwdy 
i prawa najstraszniejszą. 

Do skarbca mądrości nuradów weszło 
już przyslowie: „ścigali jak Artonn," Ta 
nieśmiertelne skrzynia w Poazoio, którą 
Arton po sobio zostawił, a któroj jeszcze 
i wtedy tknqć się odrazu nie odważono, 
nio mogla być już wyładawana prawdą 
dla sprawiedliwości potrzebną. Tak sza- 
cowny dokument, jak owa lista przeku-= 
pionych z wymienieniem kwot, zu jakie 
nabywano samienia i honory — Arton zt- 
bral wraz zo swoją osobą i ścigany stalo 
z pewnaj przyzwoitoj odległości przez po- 
licyę, alotnił się boz śladu, aż go wroszcio 
zdybano w Londynie, gdzio jego kologu, 
Korneliusz Iortz, od początku r. 1892 zu 
pozwoleniem rządu fruneuskiogo sztucz- 
nie chorował. Policys angielsku drożyła 
się, nim wydala Artonu sqdom, a sądy 
znowu ociągały się, nim go wydały Fran- 
eyi — w roku już 1896, Przopędzono nio- 
godziwca przez lugodną chłostą praw kry- 
minalnych i po osadzenia już w więzie- 
nin, z powodu skazania zaocznego w apra- 
wie panamskiej, zurządzono w tych eza- 
sach postępowanie oczne. Tu Arton, przy- 
walony już jednym kamioniem, widząc 
jeszcze spudujący drugi — powiedział s0- 
bie, za przykładem starożytnych, ża wial- 
ką jest pociechą w nieszczęściu mioć u- 
czestników nicszczęścia — i postanowił, 
do awogo naturalnego domu, do kryminu- 
lu, pociągnąć i owych 104-ch. 

Kilku tygodni temu już sędzia śledczy 
otrzymał pierwsze od niego zeznania. Dwa 
miliony franków dostał Arton w latach 
1887 i 88 od Heinacha na zakupienie mo- 
rulnogo towaru w Izbie, sonacio i dzianni- 
kurstwie, Śumiennym był i skrupulatny m; 


umiał się targować: wydał tylka półtoru 
miliona, a resztę Reinuchowi zwrócił, 
Czy pokazał toruz swój karnecik sędzie- 
mu? Nio wiadomo; ule mnóstwo, trzydzie- 
ści przeszlo, nazwisk do protokółu sądo- 
wego wraz z odpowiadającemi im liczba- 
mi — zadyktował, Ponieważ dokumentów 
jauno przekonywających, z samej natury 
zobowiązania, apodziawać sią nie można, 
musi zatom sprawiodliwośó, ubrana w to- 
gii biroty, u krępowana kodoksami, po- 
stępownó bardzo ostrożnio. Ostrożność ta- 
ku udziela się i Izbie. Kiedy w przeszłym 
tygodniu minister sprawiodliwości w ga- 
binacio p. Mólino'a, Darian, zażądał wy- 
dania kilku, podobno sześciu czy siedmiu, 
doputowanych — wybrana natychmiust 
przoz Izbę komiayu, po wysłuchaniu sę- 
dziego śledezego, Poittevina, prokuratora 
Bertrandą i samego ministra — wydała 
tylko trzech; Naquota, Boyara i Mareta. 
Poszlukowanymi joszcze są:  Rouvier, 
Jullien i Goirand. Pierwszy z niol, wie» 
lolkrotnio już miniator, jedon z głównych 
filarów rządu francuskiego, już w grudniu 
1892 znalazł się pod pręgiorzem, ale się 
wywinył wyjaśnieniem, ża wziął pienią- 
dzo na tajomno potrzeby państwa, tj, po- 
licyg tajnq, w kasio bowiam właściwej 
oentyma jednego nio zastał, Oóż miał bie- 
dny człowiek począćż Wziąl, alo nie dla 
siebie. Uwierzyła mu Izba, naród nowem 
go zuufuniem obdarzył i posłał znown da 
Izby deputowanych. 

Kolega jogo z rządu, kologa wielu mi- 
nistrów frunouskich, Bathaut, mial już wi- 
nę cięższy, która go przytloczyć musiahi, 
a nio miał szazęścia, któreby go nad po- 
ziom kryminału wynieść mogło: sprawia- 
dliwość skazała go na ciężkie więzienia 
i zwrot prawie miliona franków (wraz 
z kosztami). Teraz, w poniedziułek 29-go 
marca, gly żądanie komisyi przyszło do 
Izby, p. Ronvior wraz z dwoma innymi 
poszlukowanymi gorąco się oburzył i sam 
aprawiedliwości zażądał. Jeżeli nie je- 
go wlasna niewionośó, to brak dowadów 
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dla sądu koniecznych może go ukazać 
znown konwoneyonalnie czystym, białym, 
tą szaro-popielatą białościq liohogo kon- 
woneyonalnego życia; ale chociażby sąd, 
nawet nie unoszący się grzecznością, nia 
skazał, skazać nie mogąc, pozostanie je- 
szcze do rozwiązania wątpliwość tal su- 
mego p. Rouviora, jak jego obacnych już 
i wszystkich przyszłych kologów dotyczą - 
ca: czy ta, co nie wystarczyło dla wyroku, 
nie jest aż nadto wystarczającom dla po- 
dejrzania? W takim razie sum już rozeq- 
dok żadnoj nie zostawia wątpliwości: co 
naród uczynić powinion z każdym z tych 
panów zaraz po ich uniewinnienin? 
Uważać ich za winnych. Rozsydok prze- 
cież i samionie pójdą swoim gościńcom, 
a życio przomykaóć się będzie daloj tysią- 
oznymi swoimi manowcami. Nio znajdzie 
się jedno kolegium wyborcze, któroby dla- 
tego tylko nie postalo A lub B do Izby, że 
ich okopoiło podejrzenie, którego zmyć 
jnż niepodobna, I sama toż Izba, gdyby 
nawet miała prawo oczyszczać się, omin- 
tnó i oskrobywać — z pewnością-by z nio- 
go nia skorzystała. Podejrzani zostaną, 
przybędą do nich jaszczo nowi. Choroba 
pobłużliwości jest powszechną. Wszystkie 
stronnietwn zaraziła, i najrudykulniejsze 
nawot potrzebuje się tylko przojśó nad 
Pektolom, uby się stad oportnnistycznem. 
Ciężkie ciosy spadają z tej Panamy na 
radykalizm, na azczerszy republikanizm 
francuski. Jego wyznawcą był ów Bat- 
hant, jego przedsta wioiolom, jednym z naj- 
wybitniejszych był i Floquot, o wzięcie 
i rozdaniv — nie sobie — 300,000 fr. ob- 
winiony.. Republikanami „szozerymi* sq 
i owi dwaj koledzy p. Ronviera, Głęboko 
dojmuje wiadomość, rzucona z trybuny 
Izby doputowanych, żo Burdesu, w roku 
1895, kosztem państwa pochowany, za AA- 
mo wskazywanie aumioń do nabycia wziął 
50,000 fr. Niol tak dlnżej być nia możo. 
Jeżeli Izba w r. 1893 przelękła się spra- 
wiedliwości, gdy ją dostała w awo ręce, 
teraz przynajmnioj — powinna prochy 
przed niq zmiatać, wolność joj niaogruni- 
czonąy zostawió, majestatom ją otoczyć, 
w pęki rózg liktorskich ją uzbroić — wła- 
sno swo prawa i prawa wladz politycz» 
nych przetworzyć — aby tylko od złodziei 
się obwarować. Moralność Izby podnio- 
słaby i moralność narodu. Ale gdzio jej 
szukaó, skąd ją wzsiąćdł Panama byłu pier- 
woj w duszach, nim się w Izbio zjawiła. 
Stamtąd ją wypędzić potrzeba. Ale kto 
się tego podojmie? wielka chwila dziejo- 
wa? Zapewne. Ale polityka na taką ohwi- 
lẹ nie pracuje. Błoto pozostanie błotem. 


— ze — 


Kierykalizm w Austryi. 
ZZ 
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alka z demokracyą społeczną za 
pomocą organizacyj rzemieślni- 
s%czych i robotniczych, wykladów 
i prasy jest głównem gadaniem „Vlasti,“ 
ale poświęca ona duża pracy i nsiłowań 
równioż i wiolu innym sprawom. Śtara- 
jno się pozyskać masy ludowe przede- 
wszystkiem, nie zapomina i o inteligen- 
eyi. Wazolkio objawy w dziedzinio lito- 
rackiej lnb naukowej, pod jakimkolwiek 
bądź względem niepożądana dla katoli- 


cyzmu i klerykalizmn, natychmiast spo- 
tykują krytykę wyczerpującą w organie 
stowarzyszenia. Nadto „Vlast'”* zułożylła 
„Kółko Listoryczna* w celu przociwdzia- 
lania antykatolickiaj i antyklerykalnej 
historyografii czoskiej. Głównym jego za- 
daniem jost badaniu dziejów ze stanowi- 
ska katolickiego i zbijunio wazystkieli 
tych „falszów,* które rozpowszechniają 
przeciwnicy. Ponieważ w społeczeństwie 
ozoskiem dość silnie przebijają się aym- 
patyo protestunckie i hnayckie, przeto 
„Kółko“ głównie zajmnjo się ich wyko- 
rzenianiom. Druknja ano dosć dużo prao 
z dziedziny historyi Czech, a zwłuszcza 
katolicyzmu i protostantyzmu w specyal- 
nym swym organio „Zbornik,“ 

W „Vlasti“ jatnioje dalej sakcya filozo- 
ficzno-pedagogiczna 4 organem „Vychova- 
tel,“ Zajmujo się ona atudyowuniem wazy- 
stkioh działów podagogii, tndzież „zdro- 
waj chrzosciańskioj filozofii.* W siorpnin 
roku ubiegłego „Vlast'* zorganizowuła 
zjazd, poświęcony wyłącznie kwestyom 
literackim. Przedstawiono na nim refora- 
ty dotyczyły sprawy bibliotol i prasy ka- 
toliekiej, kieranków poczyi nowożytnoj 
i jej głównych przedstawiciali w Czo- 
chach, charakteru sztuki wapółezosnoj, no- 
wych prądów litorackich {roalisci, postę- 
powcy, dekadenci), tontru itd. 

Wogóle działalność klerykałów czoskich 
na polu litornelciem jest enorgiczną, Po- 
mijając już czysto agitacyjno wystąpienia 
duchowioństwa w pismach dla chłopów *), 
rzemieślników i robotników, widzimy, że 
obóz klorykalny wysyła swych przodsta- 
wicieli i na pole czystoj litoratury. Obja- 
wiają się w nim nawot różno kierunki, 
nie wylączając dokadonckiego. Do nieda- 
wna jedyne czoskia pismo bibliograficzna 
bylo organom kłerykalnym. Wydawnie- 
two to pilnie aledziło rozwój literatury 
w Ozechnoh i za granicą, u ponieważ spra- 
wozdania jogo odznaczały się pozornym 
objektywizmam, przoto zdarzalo się dośó 
często, że sydy jego przyjmowali na wia- 
rę i ludzia, nić z klerykalizmem wspólne- 
go niomujący. Obeonia pismo to zostało 
przekształcono na świetnia rodagewany 
miesięcznik, poświęcony nuuco i litoratu- 
rzo. Kwestyami baletrystyki i sztuki zaj- 
muje się „Nowy Żiwot,” w którym roj 
wodzą dakadenci, Tym sposobem w Oze- 
chuch istnieją dwa obozy dekadenokie: 
świecki i klorykalny. Różnica pomiędzy 
nimi polega głównia na wyborze tema- 
tów; co do formy, ta jest u jednychi un dru- 
gich taż suma. Pomiędzy obu obozami 
istnieje pewna łączność. Dokadenci klo- 
rykalni zamiuszozają w swym organie 
równioż utwory i świeckich autorów, 
u w nioduwno wydanym zbiorku t. zw. 
„Modorny* spotykamy cały szerag poe- 
zyj dakadentów-klerykałów, Ponieważ 
dekadentyzm cieszy się obeonie śród mło- 
dzieży czeskiej znaczną popularnośnią, 
przeto klorykałowie, biorąc czynny ndział 
w dziwactwach togo rodzaju, nieznacznie 
pozyskują wpływ na najmlodaze pokole- 
nio litornekie, 

Waleząc z rozmaitymi prądami rady- 
kalnymi w społeczeństwie i literatnrze, 
klerykałowie uważają za głównych swych 
wrogów — wolnomulurzy, którym przy- 
pisują wprost jakąś bajeczną potęgę. 
Gdyby im zawierzyć, należałoby przyjść 
do przekonania, że wolnomularze dziś sq 
orgunizacyĄ, kierujący oalą polityką w Eu- 
ropie i Amoryce, Tak np. rządy Stanów 
Zjadnoczonych, Brazylii, Włoch, Francyi 
i Węgier mają byd nawśkroś masoński- 
mi, głównym zaś zadaniem wolnomular- 
stwa jest obalenie monarchii i zniazozenie 
chrystyanizmu. Według zdania pism kle. 
rykalnych liberalizm, socyalizm i anar- 
dim" © dt OWE 
masońskich, 


*) Klerykalne pisemka dla ludu „Krziże i „Marie“ 
rozchodzą się w 100,000 ogzemplarzy. 


Że klorykałowio traktują wolnomula- 
rzy na seryo, widać stąd, jakich sposobów. 
używają na poskromienio toj „bydry.“ 
Uciekują się nawet do spocyalnych kon- 
gresów międzynarodowych, jak nieda- 
wny w Tryancio, gdzió zgramudziło się 
przoszło 1,500 świeckich i duchownych 
członków „Union gónorule untimagoni- 
quo.“ Klorykałowie austryscey przyjęli 
w tym kongresio bardzo wybitny udział. 

Walcząc z domokratumi społocznymi 
i wolnomularstwem, coraz już częściej 
występują jako partya samadziolna. Ja- 
kie rezultaty dala agitacya klorykalna, 
najlopiej pokazują wyniki ostatnioh wy- 
borów sojmowyeh, Pomijnjąc już Przad- 
arulanię, Tyrol lub Suieburg, gdzie kle- 
rykalóowie od dawien dawna wybierali 
swych przedstawicieli, pomijając Śtyryę, 
gdzie partyu ta dość wczośnia została zor- 
ganizowana, ule nawot w Morawii, gdzie 
stronniotwo klerykalno istniejo bardzo 
niedawno, kandydaci jego wońsli do sej- 
mu w nador poważnym zastępia, 

Dotychozna w Morawii wapółzawodni- 
ozyły dwio partya czeskio: ludowa (mlo- 
doczoska) i narodowa (staroczeska). Do- 
piero dwa lata tomu zaczęli organizować 
się i klorykałowie. Staro i młodoczesi pa- 
trzyli z pewnem lokooważoniam na to, 
ale już wkrótce musieli zrozumieć, ża to 
lokoeważonia woalo nie była uzasadnione. 
Kiedy zostały rozpisano wybory do nej- 
mu, staro i młodoczosi pogodzili się i po: 
stawili wspólnych kandydatów. Kleryka- 
łowie zawiązali samodzielny komitot wy- 
borczy, postawili wlasnych kandydatów 
i zabrali się do onergicznoj agitacyi, Kaig- 
ża jeździli po całoj Moruwii, wygłaszająo 
namiętne mowy; takież sumo filipiki 

rzmiuły i z aaan kościołów wiojakich. 
Kler starał wię przedewszystkiom wpły- 
nąć na kobiety, aby te oddziały wały na 
swych braci, mężów i synów. Nio pozo- 
stawiono mawot w spokoju dzieci szkol- 
nych, którym kazano modlić się na inton- 
oyẹ powodzenia kandydatów klorykal- 
nych. Wszędzie odprawiano nabożeństwa 
błagalne... 

Nastal dzień wyborów. Już od samogo 
ranu gotowało się duchowieństwo do wal- 
ki. Wo wszystkich karczmach płynęły 
rzeki piwa. Wyborcy RANO pili na 
koszt swych kandydatów, u księża nie ża- 
łowali pieniędzy. Kiedy ogłoszono wyni- 
ki, dowiodziana się, ż0 wszyscy kandyda- 
oi klarykalni,z wyjątkiem jednego, zostali 
wybrani, Jeszczo żadna z występujących 
poraz pierwszy partyj nie mogłu się po- 
szozyció większom powadzoniem, to toż 
w pismach klorykulnych zapanowała ra= 
dośń całkiem zrozumiala. 

Przykład ten oddziałał przedewszyst- 
kiem na Czochy sńsiednie, gdzie w gru- 
dniu roku ubiegłego po watala sumodzie!- 
na purtya katolicka, która ma postawić 
swych kandydatów przy wyborach do ra- 
dy państwa. 

Podobne do morawskich wyniki dały 
wybory do parlamentu węgierskiego, Do- 
tychezas był tam tylko jeden klerykał. 
Obsenie jest ich już 22. 

Śledząc rozwój klorykalizmu, widzimy, 
2e niema ani jednoj prowineyi uustryac- 
kiej, gdzieby on nie zorganizował się w sa- 
modzielną partyę polityszną. Widzimy ta 
i w Galicyi zachodniej, i na Rusi, i wśród 
Błowiańców i pomiędzy Chorwatami, 
Wszędzie zawiązują się komitety, urzą- 
dzują się zjazdy, mające cechy polity- 
czne, wypracowują się programy itd. Wi 
dać, że klorykałowia choą wyzyakaó wy- 
bory do rady państwa i przeprowadzić do 
parlamentu cały zastęp awych przedsta- 
wicieli. 


Leon Wasilewski. 


Tydzioń polityrzny. Na Krecie ndmirałowia wa- 
spół z Turkami wystąpili znowu bojowa przeciw 
powstańcom, z którymi jawnie juź współdziała Vas= 
son. Wypadek stał się około blokbauzu Målare pod 
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Kanes, w głębi lądu, d. 25 marca, P. Curzon opowie- 
dzial go w Izbie angiclakiej, ale opowiedział żle. 
Przedstawił sprawę tak, jakby powstańcy dopuścili 
się nieludzkości, nie wjusrczając prowiantu do wa- 
Towni tureckiej, a admirałowie w obronie ludzkości 
strzelać kazali do napastników. Rzeczywiście po- 
watańcy, chcąc zdobyć stanowisko wyniosłe, panu- 
jące w pewnym promieniu nad Kaneg, uapadli na 
Malaxę, strzelając już z dział, których im niewąt- 
płiwie doslarczył Vansos. Turcy musieli ustąpić, 
a ponieważ nie mogli uniknąć marszu flnnkowego, 
admirałowie,dla odpędzenia powstańców, kazali ich 
ostrzeliwać. Dano 130 strzałów, które powaliły do 
30 chrześcian. Turkom nie bardzo to pomogło, ale 
xaandę spokoju, wprowadzoną Da wyspę przez 
zarządzanie środków powściągających bój ogniem 
bojowym, uratowano. Owi przedstawiciele ludzku- 
ści, wiozący żywność Turkom w Malaxie, ciągnęli 
już po wszyatkiem; napadli na nich powstańcy i wy- 
tłukli cu nie uciekło. Sami Malaxę zajęli » ucierają 
się ustawicznie z Turkami, Wałezono tu jeszcze 
w sobotę. „Admirałowie” jakby siódme wielkie mo- 
carstwo, żądają nowych posiłków. Bataliony po- 
przynyłene już nie wystarczają: potrzeba nowych. 
Jeżeli rządy przystaną, Kreta będzie miała wkrótce 
jakie 8,000 piechoty morskiej 1 lądowej, nie licząc 
Turków, na wyspie Minosów i Tezeuszów. 

P. Salisbury w przeszłym tygodniu przejeżdżał 
przer Paryż na poludnie, Rozmówił się z p. Hauo- 
taux, Po rozmowie okazalo się, że Anglia nio moża 
w żaden spotób blokować pobrzeży i Hoty greckiej 
we wschodniej zatoco tensalskiej Volo, gdyż tamtę- 
dy dowożą żywność do Tessalii: temowanie więc do- 
wozu byłoby czynem nieludzkim dla p, Salisburego, 
będzie wszakże ludzkim Ula p. Hnnotaux. Dwa inne 
puukta: zatoka zachodnia, Arta, i Pyreus ateński — 
nie przedstawiają już takich czarnych jam dla an- 
gielakiego sarea: owszem, bomby angielskie chętnie 
spadać na nio będą. Zgadzono nię wogóle Da to, że 
wakutek nacisku opi publicznej oba mocarstwa 
zachodnie dalej się już nie posuną ani w blokadzie, 
ani wogóle w przyprawadzaniu Grecyi do rozumu 
INiemey też nagle zaczynają stygnąć. Cem Wil- 
helm robi już nową erę — wkrótce ją wypuści 

Książę Sparty stang! już w sobotę d. 27 z, m, na 
granicy teazalskiej. Ogromny entuzyazm, ale wojnko 
małe i podobno liche. Ochatników z Europy już ze 
dwa tysiące. Turków Kdlem-bavza, pozostający na 
urzędzie wodza — zagrzal już do boju. liocznica 
wazczęcia walki o niepodległość w r. 1821, dzień 
6 kwietnia, ma dać hasło do czynu, O reformach 
dla Kroty, jakoby już opracowanych, nie było w ù- 
biegłym tygadniu ani slychu 
D. 27 r. m. zebrała się Rada państwa w Wiedmu. 
poałów naliczono w nioj aż 28 różnych barw, 
cieni i odcieni. Liberalnych jest tylko 77 (było 109), 
klerykalnych Niomeów 41 (29), [oudalnych 21 (18), 
antisemitów 33 (14), Młodoczechów 03, Starogze- 
chów 0 — mawet Rygier_ się nie utrzymał — Pola- 
ków z Galicyi i Szląska 70, Rusinów 9. Poniewsz 
kocyalistów z wszystkich krajów koronnych z kuryi 
piątej weszlo 14 lub 15, przeto na kraja ałowinńskie 
na południe, od obu srcykniqstw i na Bukowinę — 
pozostaje ukało 14%) poslów. W tej liczbie mieści się 
| uszezupione stronnictwo Hobenwartka. 

D. 2% z, m. cesarz uroczyście radę zagaił mową, 


w Przedlilawii niezwykłą: program polityki we-- 


wnętrznej obejmuje i prawodnwatwo spoleczne; 
w programacie ragranicznej jest pokój, a dla utrzy- 
mania go napomnienie dane Grecyi, groźba zaś Tur- 
cyi, że jeńli się nie poprawi źle z nią być może. 
W maju ma easarz mustryncki z cesarzem niemiac- 
kim zjechać się w Petersburgu. 

Sejm niemiecki d. 27 z. m. ostatecznie pogrzebał 
projekt admirała Hollmana, a właściwie ces, Wil- 
Melma. 
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r. Tchórznioki w liście do redak- 
| ayi Słowa poruszy] aprawę staty- 
styki lekarskiej, Uskarża się on 
«kto, że cyfry, dotyczące śmiertelności, 
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szczególnie zaś przyczyn śmierci, zbiera- 
ne przez lskarzy powiatu i posylana na- 
stępnie do departamentu medycyny, nie 
mają najmniejszej wartości. Oto, jal się 
robi ta statystyka: Najpierw o powatałej 
epidemii dają znać do powiatu wójci 
gmin. Od czasu ukazania się joj upływu 
nieraz trzy tygodnie, zanim lekarz powia- 
towy przyjedzie po to, ażeby eprawdzić 
mniej więcej, ile dzieci umarło i zarządzić 
środki, których nikt nie stosuje. Poczom 
albo dzieci w dalszym ciągu umierają bez 
przeszkody, albo epidemia sama wygasa. 
Wojt, zobowiązany do sprawozdań, poleca 
sołtysom, nby donosili o każdym wypad- 
ku śmierci, spowodowanym dang choro- 
bą. Ci jednak nie znają się na rzoczy; ale 
w obawie przyjazdu władz powiatowych 
oświadczają, że już choroby nia mu. Gdy- 
by ujawnili jej istnienio, pociągnęloby ta 
za Robą różno kłopoty, stratę czasu, da- 
wanie podwód itd. Zrosztą żądanie spra- 
wozdań dotyczy wiosek uznanych urzędo- 
wo za objęto opidomią. Nikt wszakżo ani 
chorych nie leczy, ani zmarłych nia rachu- 
je. W innych wsiach epidemia czyni spu- 
stoszonia znaczna za obrębom wykazów 
oficyalnych, 

Proboszczowie wprawdzie mogliby wie- 
dzied najdokładnioj o wypadkuch śmiorci, 
ale włościanie, w obawio że ciała nio bą- 
dą przyjęta do kościoła lub pochowana na 
właściwom miojseu, zwykle sturają się za- 
tnió przyczynę Smioroi. Powiadają, że 
dziecko zmarło na „śojski,” na „chybnię- 
ojo,“ „spadnięcia języczka* itd, To też 
proboszczowie w awych, sprawozdaniach 
rocznych nie podają przyczyn śmiartel- 
ności, 

Tezocio źródło statystyki powinno po- 
chodzić od lokarzy wolnopraktykujących; 
ulo ci nio prowadzą ksiąg ambułatoryj- 
nych i gdy około nowego roku nadejdzie 
blankiet z wykazom chorób, są w wielkim 
kłopocie. Cyfry jodnak być muszą, więc 
trzoba je pisać z pamięci. Zresztą trudno 
wymagać ścisłości, bo „w malych miu- 
stoczkach — pisze dr. T. — gdy choromu 
bardzo żle, Żydzi posyłają po trzech, ozto- 
roch doktorów; któryż więa z nieh ma u- 
ważaó pacyenta za swogo?* Inspoktorowie 
podają cyfry ze sprawozdań lokurzy po- 
wiatowych, Departament medyczny przy- 
wiązuje bardzo muły wagę do tych da- 
nych. 

Szpitala również nie dają cyfr dokła- 
dnych, bo tam dotknięci chorobami epi- 
demicznemi nie leczą się i nie umierają, 
a jeżali są, to zwykle krewni zabierają 
ich przed śmiercią lo domu. Słowem — 
statystyki przyczyn Amierci na prowinoyi 
nikt nie prowadzi, a pomimo to cyfry ist- 
nieją. 

To samo widzimy we wszystkich innych 
dziedzinach, Stale są zbiorano wiadomo- 
ści o posiowach i urodzajach, o epizoo- 
tyach, o stanie rzemiosł i przemysłu dro- 
bnego itd, Wszelkie wydawnietwa oficyal- 
ne i nicoficyalne są przepolnione kolum- 
nami cyfr, z godną podziwu drobiazgowo- 
ścią. Na tych sprawozduniach są budowa- 
no wnioski ckonomiozne, dają ono mato- 
ryał do broszur i dzieł, obejmujących po 
400—600 stronie. Z tego materyału sq ró- 
wnież budowane schody, po których rze- 
czoznuwcy zstępują z wyżyn kancolaryj- 


nych nu padoł spraw codziennych, ocania- 
ją potrzeby ludności i usiłują im zadość 
mczynió, Co jednak warta cała ta praca 
mozolna, to wywody i oświetlenia ekono- 
mistów lub autorów dzieł z zakresu po- 
trzob społocznych, te wszystkie zabiegi, 
projekty i wnioski, oparto na cyfrach dę- 
tych? 

Ohcąc sprawdzió wiarogodność sprawo- 
zduń ze stanu zasiowów i zbiorów, tudzież 
warunków hygieny ludzi i zwierząt, pyta- 
liśmy ziomian: czy kto u was zapytuje 
o ilosć korcy zboża zasianego i zebrane- 
go? — Nio, nikt o to nie pyta? — Sprawo- 
udania oficyalne wymieniają dokładnie 
ilość niorogacizny, padłej akutkiam róży; 
wszak oyfry te muszą być prawdziwe? — 
Wątpię — odpowiuda ziemianin — bo 
u mnie padło na tę choroę 20 sztuk, u mo- 
ich sqsiadów również sporo świń wyginę- 
ło, a nikt przecież tego nie sprawdzał, 
nikt nas o to nie zapytywał. 

Tak sumo i włościnnie nie 8q zapytywa- 
ni. A jednak wiemy, ila w gubernii lub 
powiecie padło sztuk bydła i nierognoi- 
zny, ile kur wyginęła na cholorę, ile kag- 
dy powiat zasiewa i produkujo różnych 
gatunków zboża. W olbrzymiem i connam 
dzielo p. t. „Siły produkcyjno Rosyi ouro- 
pejskiej* (Petersburg, 1896), wydanem 
pod redakcyą dyrektora departamontu 
handlu i przemysłu, znajdujemy dane, 
zgromadzone za pośrednictwem korespon- 
dentów przez oddział okonomii wiojskiaj 
i statystyki rolnej ministerynm rolnietwa 
i dóbr państwa. Z togo żródła dowiaduja- 
my się, że np. r. 1885 w eałoj Roayi ouro- 
pejskiej zobrano żyta 123,693,300 czetwer- 
ti, pazonioy ozimoj 24,417,800 czetw., jaroj 
28,952,400, owsa 102,080,700, jęczmienia 
82,526,700, gryki 7,270,900, prosa 7,270,900, 
kukurydzy 4,246,100. Ogółem 330,391,900 
ozotworti, ozyli 2,630,000,000 pudów, 

W cyfrach tych widzimy niotylko mi- 
liony i tysiące, ale setki czotwerti; zatom 
s4 one wynikiom jakiejś pracy rzetelnej, 
ktoś zagląda do wszystkich zakątków, do 
każdego chłopa lub większego właścicielu 
ziomskiego? Jak wiemy, nikt togo nie ro- 
bi; więc stąd powstają miliony, tysiące 
i setki ozatwerti lub pudów? Kto i gdzie 
robi ta cyfry? Przecież powinna tu być ja- 
kaé zasada przynajmniej rachunku przy- 
puszezalnogo. Ale jaka? Może niegdyś ze- 
brano rzeczywiście cyfry posiewów i uro- 
dzajów wo wsiach i folwarkach. Sumy te, 
zapowna wedlug pogłosek o stanie zasie- 
wów i zbiorów są uwiększane lub zmniej- 
szano w kunoelaryach i następnie idą do 
instytucyj, zośradkowujących dane staty- 
styczno. Z takiego materyału zbudowano 
na wystawie w Niższym Nowogrodzie 
wspaniałą czworokątną kolumnę ziarna, 
której objątośó stanowiła jedną miliono- 
wą oząstkę tej kolumny, jukaby powstała 
a ziarna, wyprodukowanego w całoj Ro- 
ayi europejskioj. Zarówno kolumna na 
wystawie, jak ita olbrzymie, którą widz 
miał odtworzyć w swej wyobrażni, po- 
wstaly z cyfr... dętych, A jednak w dziela 
powyżej wzmiankowanem ozytamy wy- 
wody. Dowiadujemy się np, że Rosya 
europejska, pomimo nizkich cen, wytwarza 
różnych zbóż przoszło na miliard rubli, że 
na każdogo mioszkańca przypada prawia 
po 29 pudów (nb. wtedy jeszcza nie doko- 
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nano spisu jednodniowego, więc cyfry lu- 
dności pochodzą tukże zo źródeł niepo- 
wnych). Stad wniosok, że Rosya pasiada 
wielki nadmiar zboźn. Ponieważ w da- 
nym wypadku tylko atatystyka kolejowa. 
jest prawdziwą, bo wykazuja dokładnie 
jlość zboża, wywiezionego za granicę, 
więc gdyby chciano na podstuwio tych 
dwu kategoryj cyfr: pewnych, tj. wywozu, 
i niepownych, tj. zasiowu i zbioru — zarzą- 
dzać jakieś radykalne środki ekonomicz- 
ne, można byłoby oczekiwać błęłów cięż- 
kich i dotkliwych dla ludności. Przypnśó- 
my np., że zbiór z roku 1895, wynoszący 
2,680,000,000 pudow, jost w rzeczywisto: 
ści mniejszy o 630 milionów. Tymozusem 
wohec nadmiaru ulatwiono za pośrodnia- 
tnem ulg taryfowych wywóz kilkuset mi- 
lionów pudów więcej, niż państwa mozo 
wywieźć na rynki obco. Zyskaliby nu 
tem handlarze, n atraciluby ludność ubo- 
ga, gdyż w wielu miejscach zabrukloby 
abożu, więc cony jago wzrosłyby wysoko 
Przykladu tego nia nuleży brać doslo- 
wnio, Podahśmy go dla uwydalnionia war- 
tości statystyki, pawatałej x cyfr „dętych*; 
dla znznaczenia, 20 na takim materyala 
budowana środki i zurządzonin okonomi- 
czno Inb społecznu muszą prowadzić nio- 
raz do fatalnych omylok, Stwiordzono już 
jo niejednokrotnie. Środki bardzo rucyo- 
nalne i zbawczo w teoryi, dawaly smutne 
rozultuty w praktyce, Wymowne i dość 
diczno sy przykłady w toj mierze na polu 
bygieny: tura, gdzio statystyku wykazy- 
wału ntun pomyślny, choroby czyniły apu- 
stoszenia; żadnego zas ratunku zorganizo- 
wanogo nie można bylo przedsięwziąć 
Statystyka lekarska mogłaby wtedy tyl- 
ko wcjsó na lepsze tory, gdyby, wmyśl 
dr. Tchórznickiego, zawiązano Towarzy- 
stwo hygieniczna krajowe. 

Pozostuje atoli wiele innych spraw i po- 
trzeb ludnosci, zalatwinnych nu podstawia 
statystyki. Wogólo obceny stan rzuczy 
możo się wtedy tylko zmuenić, gdy w pan- 
stwie powstanie ua szeroki, nkalę organi- 
zacya statystycznu, poparta praep wielu 
tysięcy ludzi aamiennych i uksztulconych. 
Zanim to jednak nastąpi, należałoby ob- 
myśleć chociaż środki tymczasowe, tj. 
zbadaó te wszystkie zagadkowo i eudowno 
sposoby robienia eyfr dętych, zobowiązać 
wszelkie niżezo organy do większej su- 
mienności i rozciągnąć nad nimi śoishy 
kontrolę. Nadto trzebu nsanqó jeszcze jo- 
dną przeszkodę: w wielu miejscowościach 
ciemna ludność włościańska traktuje po- 
dejreliwie wszelkie poszukiwania staty- 
styczna i usiłujo ukrywuć prawdę, ho 
przypuszcza, żo jej wydobywanie mu nu 
celu uwiększenie podatków. Trzeba umie- 
jetnic i rozeqdnio rozwiać to podejrzonia, 
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30 marca. 
Jeforna osinwodawstwa wlościańskicga, — Poglą- 
dy komisyj gubernialnych. — Podatek i społeczna 
potrzeby ludności, — Jeszcze ziemstwa í uwagi 
Grośdanina. — W czem tkwi „szkodliwość“ i jalo- 
wość ziemstw? — Reforma kalendarza, — Kult dla 
Szewczenki. — Samobójstwo. 


Mjete jest obecnie minist, spruw 
wow nętrznych. Pod przewodnictwem mi- 


nistra pracuje nad tem zgromadzenia do- 
radczó, złożono z zastępców ministra, sze- 
fu kaneplaryi ministerynlnoj, zarządzają- 
cego oddaiałom ziemskim przy ministe- 
ryum, wreszuio nztercoh przedstawicieli 
administracyi, znających zbliaka waranki 
bytu włościańskiego. Podaliśmy ton sklad 
zgromadzoniu, gdyż zwykle refor 
a więc i mniejszu lub większa pomyślność 
interesów ludności, zależy od tego, w ja- 
kim stopniu kierownicy danoj sprawy są 
z nią oboznani. W powyższym wy padku 
postąpiono bardzo racyonalnie, chocjuż 
widmmy jeszeze brak rzeczoznawców 
nnych sfor, którzy przecież mogliby się 
przyczynie do pomyślnego zalutwioniu re- 
formy. Oddział ziemska ministeryum 
spraw wewnętrznych ulożył kwostyona- 
uh który rozesłano naczolnikom ziem- 
akım 2a pośrednietwem gubernatorów. 
Po zebrani ty drogą matoryału, zgroma- 
dzonia, złożone z wyźszych urzędników 
gubornialnych, opracowały tę rzecz Rzezo- 
gółowo, zaznaczyły liczne braki i nstorki, 
wynikające z wndliwości ustewoduwstwa, 
tudzież innych przyczyn, powstałych na 
tlu okonomieznem, 

Ustrój szmorządn włościanskiego, wy- 
bory na urzędy „starostów“ i „starszyn* 
(aoltysów i wójtów), orgunizacyu wlo- 
ścinńkkiej wlasności ziemakioj, przejścia 
włośwnu do innych stanów, unormowania 
gmin i gromad pod względom obszarów 
1 liczby Indnośc -= to sy najważniejsza 
apruwy. która wzięto pod uwagę, Z tom 
wizystkiem łączy się takża kwestya re- 
form podutkowych, wronzcio ogólny ustrój 
apołeczno-polityczny Indnośoi enlego pan- 
alwa. 

Woboo tuk szerokiego i donioslego za- 
dania, sprawa powinna być grantownio 
i wszechstronnio rozważoną. Do takich 
jodnak szerokich reform zapewne odrazu 
nio przyjdzie, O ile wnosić możomy, tym- 
czas wo będzio przejrzune i przekaztalao= 
no w wiolu szezogólach natawoduwstwa 
włoswiknskio. 

Lud w Ocsarstwio, jak wiadomo, posia: 
da samorząd w sprawach gospodarczych, 
rozkładania i ściągunia podutkn, tudzież 
wydnwaniu pownych postunowióń obo- 
wiąznjących (zakładania sakołol począ- 
tkowych, korzystanio ze wspólnych pau- 
stwikk i innych ezęści wlnanońci ziem- 
aknoj, nanwanie karczm iti.) Ważne mas 
Ją mmaczenio urzędy wlościańskio, która 
dzieli, się nu gromadzkie i gminno. W tej 
drugiej kategoryi głównym czynnikiem 
jest sąd gininny; w zucros jego dainlalno- 
aci wohądzi rozstrzyganie spraw cywil 
nych, tudzież granicznych pomiędzy wlo- 
ścianami, na misudzie prawa zwyczajowo- 
go. W razie jukiohś niowłaściwości, do- 
strzeżonych w uchwałach zgromadzoń 
włościańskich i wyrokach sqdowych, 
wprowadzają pewna zmiany naczolnicy 
xiemany. 

Odrębny samorząd włościański stwo- 
rzono celowo, Nie chciano odrazu zacierać 
śladów, poddaństwa, więc po uwlaszcze- 
niu nio obdurzono tych mas siormiężnych 
organizacyami, wspólnemi dla wszystkich 
warstw apołocznych. Byli wprawdzie i za- 
żnrei przeciwnicy systomu wyodrębnie- 
nia, ale ich głosy pozostały bez echa. 
Obłop odosobniony, zamknięty w dość 
ciasnych ramkach swojej własnej ustawy, 
przeżył lat dziesiątki. Prawa to, apecysl- 
nio włościańskio, na pozór bardzo piękna, 
nio rozszerzyly granie sfory chłopakiaj 
w miarę ręńwijania aię i przekaztułennia 
warunkow ogólno-spolocznych, Calo ma- 
sy ludu, połączono wspólnością intoresów 
i potrzeb, nie pozostały wazukżo na jedna- 
kowym poziomie moralnym i matoryal- 
nym. Wytworzyli się śród nich boguci 
bruciu-gnąbiciele, przebiegli wyzyskiwa- 
cze, ktorych szczerą przyjaciółką była 
matka Ciomnota. 

Solidarność gromad, w zasadzie pod 
wielu względami bardzo piękna, w spła- 


cie podatków zaległych spadla wielkiem 
hrzemieniom na musy. Wspólnota gro- 
madzka nio zapobiegła ani nędzy, ani rui- 
nie zupelnej, tale dalore, zo r. 1886 wpro- 
wadzono w życie ustawę, krępuje po- 
dzielność gruntów chlopakich, Nustę pnie 
na drodze prawnej ustanowiono niawy- 
wlarzczalność ziemi nadanej, tndzież u- 
trudniana prryodyczne podziały gruntów 
wa wspólnotach, Powoli zaczęto robić 
wyłomy w murze, oddziolającym byt 
chlopu od reszty świuta, Tak np. przepisy 
o naczelnikach ziomskich zniosły odre- 
bność udministracyjną luda. Nowym or- 
anom państwowym pozwolono zatwier- 
dzać nchwały zgromadzeń włościańskich, 
uznawać i usuwać urzędników gromada 
kich i gminnych. abrunych przez te zgro- 
madzenia. Alo owu zmiany nie były abaw- 
czej przeciwnie — w wielu razarh stang- 
Jy w sprzeczności z intorosumi holu, 

Jak duloce pójdzie reforma obacnia 
projoktowana, trudno jeszcze przowidzieć. 
To tylko zaznaczyć musimy, że poglądy 
windz gubernialnych w zuncznoej większo- 
ści nietylko aznają zasudę odrębności sta: 
nu włoscmńskiego, ule nawet chciulyby 
valið — na franco fiskalnym. Mia- 
e proponują utradnienia wydosta- 
wania się jednostkom n wlościnistwa 
w ton sposób, że jeżeli np. ktos choo 


przejść do innego stanu: mie ńskiego 
lub kupieckiego, powinien zrzer się swych 
praw do gruntów nadinych, zupłacić 


przadtem wszelkie zalegkiści podatkowe, 
madto—sumę skupu, ciążącą oa gruntach, 
nadanych jogo rodzinio, Z komisyj guber- 
nialnych wsrhodmieb jedna tylko niższo= 
nowogrodzka żądala zniesienia wszelkich 
ograniozon pod względem występowania 
włościan za składu gromad wiejskich. 
Wogóle w opiniach komisyj suhernial- 
nyoh przeważał jodon znumien ty ryś: za- 
bezmeczenio nm podatkowych kosztom 
intorosów ludności, unjornehomionej w gre- 
nionoli stam. 

Trudno przypuście. ażoby to zdaniu 
i wnioski przyjęta z calą ścialością w p 
azloj reformie; niopodobhna' znawn wyn a= 
ga, użaby przedstawiejclo wyłycznia ail- 
ini yi mogli pomyślnie zulutwić tę 
niezmiornie doniosłą xpeawę, Potrzeby ży: 
cia, ich rozwój, wągla zmiana warunków 
okonomioznych 1 społecznych, wszystko 
ta gwałtem wyłumujo się 4 pod nteychul- 
ca wszelkich przepisów tymozasawych 
i stałych, ogłoszonych przed laty kilku- 
dziesięciu. Roformu ustawodawstwa wło- 
ściańskiego nio może hyo dokonana sama 
w sobio, Wiążo się ona za sprawami in- 
nych stanów, jest jędnom kolom entoj ma- 
chinoryi państwowej udministracyjnej; 
zmiana więo tego kola wymaga zmian 
takze w urządzeniu ogólnem, Tu już nio 
mogą doeydowkć komiayc guberniułno; 
do wspóldziniuniu trzobu powołać ludzi 
gruntownie znających społeczeństwo i je- 
go potrzeby; ludzi awiatłych, bazstron= 
nych i dalokowzrocznych, 

Sprawa ziomstw w guhorninch „uie- 
ziemskich“ budzi voraz żywiej „opinię 
publiczną” i wytwarza oświetlonia różno= 
atronńć. Między innomi stwierdzono na 
podstuwie cyfr, że w razie wprowadzenia 
instytucyj ziemskich w gub, Kijowskioj, 
żywioł polski nia będzie przeważać ani 
w zjuzduch wyborczych, uni zgromudze- 
niach ziemskich W żadnym powiecie 
liczba radnych ziemskiob, Polaków, nie 
dosięgnie polowy liczby ogólnej. Władza 
miejscowa wybornie znają ten atosunek 
liczobny, wigo nia widzą niebezpiaczeń- 
stwa, grożącago interesom rosyjskim w ru- 
zie wprowadzenia ziematw. Powinno to 
nspokoió owych dziennikarzy petershur- 
skich, którzy w przyszloj reformie npa- 
truja „uciemiężenie” żywiolu rosyjskicgo. 

Oryginalna i wielce Ar je poglądy 
na momstwu wypowiada ku, Mószezerskij 
w dalszym ciągu: „Mówią, że general-ga= 
bernator kijowski, pragnąc wyświotlić 
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sprawę relormy, wezwał na narady wla- 
ścicieli ziemskich, a w ich liczbie także 
Polaków i że reznitatem tych narad była 
jednumyślna uchwała, przychylna dla re- 
formy. Jeżeli to prawda—sprawa staje się 
niezmierniu ciekawą. W Iłosyi zdarzają 
się naj różnorodniejszo rzęczy, najniepraw- 
dopodobniejsze objawy dziwnego sposobu 
myśleniu i poglądów na sprawy społecz- 
no. Pumiętam zdziwienie ogólno, gdy pe- 
wne zgromadzeniu azlucheckia nadesłuło 
adros dziękczynny z powodu wprowadze- 
nia powszechnej ałażby wojskowej. Nie 
rozumiano wcale, za co może dziękować 
szlachta w danym wypadku. To anmo ma- 
tna powiedzieć z powodu narad w apra- 
wie ziematw. Zrozomialą byłaby pokora 
właścicieli ziemskich, gdyby rząd posta- 
nowił wprowadzić tę reformę — pokora 
wobec konieczności placania trzy razy 
więcoj na inetytucyę, niepodiegującą kon- 
troli i niepozbawiono prawa zwiększania 
tych poborów o 5 lub 10 razy. Lecz żeby 
właściciele ziemscy zuchwyruli się myślą, 
wprowadzoniu ziomstwk i z ontnzyazmem, 
godnym lopszej sprawy, prosili o tę orga- 
nizucyę, jako o łuską i dobrodziojstwo, 
tego chyba żaden rozsądny człowiok w Ro- 
Byi pojąć nie zdoła. Świadczy to albo 
o wielkiej naiwności uczestników mani- 
fetacyi na nuraduch, albo o zupełnej nio- 
wiadomości. że owo mile ziemstwo jest 
instytucyq, która wypleniłw wszystko, co 
była dobra przedtem w Itosyj, n przoz lat 
4U przyniosła bardzo mulo rezultatów do- 
datnich.* 

Już w poprzednim liścio oświatlilismay 
zapatrywania Grażdanina na tę spra- 
wę Obeenie do nowych nwug tego org: 
nu dodamy joszcze slów kilka, Nio jost 
winy ziematw, że mniej zrobiły, niż pos 
wiadały. Przedewń: om zakres ich za 
dan pod wielu względami skrępowuno; 
następnie powoływano niejednokrotnie 
ludzi areodpowiednich. Wszelką najpoży= 
teczmejszą organizucyg można wykrzy” 
witi nawet uczynie wzkodiiwą. Wobec 
tegu moża iatotnin „twórcy manifestueyi* 
sq naiwni, Zresztą twiardzenie ka, Me 
czerukiogo, 20 ziomstwa ag instytucyi ju 
łowy i azkodliwy wogóle, nie dowodzi 
wcale, że tuk było iatotnie. Można juszezo 
dzia spotkać takich, którzy utrzymują, 
te.. paikzczyznu bylaby pożądaną, juku 
urządzenie pożyteczne, Bą inni, którzy 
twiardzą, że oświata jest... szkodliwy. Do 
tej kategoryi zapatrywań możnu zaliczyć 
uwagi Grażdanina o ziomstwach, 

Na dziś jenzezo tacy, którzy utrzymują, 
40 reforma kalendarza uturogo atyln byla- 
by... szkodliwą. Prasa rosyjska wszakże 
coraz natarczywioj żąda tej reformy. Mię- 
dzy innymi p. Glazonup w Now. Wr. do- 
wodzi, ża zmianu kalendarza nie moża 
pociągnąć za soby żadnych trudności 
w praktyce; zo względów zaš kościelnych 
nie należy jej odkładać nadul. Sobór ni- 
cejski nakazał święnić Wielkunoe w pier- 
waszą niadzielę pełni księżyca po wiosen- 
nem porównaniu dnia z noen, czyli-po 21 
marca, Tymczasem według kalendarza 
jeliańakiego. porównanie wypada właści- 
wie nia 2], locz 9 marca; zatam Wiolka- 
noc, whrow postanowieniu soboru powsze- 
chnogo oblicza się hłędnie; i dlatego, azo- 
by uniknąc w dalszym oiągn tych niepra- 
widłowości, trzcha poprawić kalendarz 

Budzi się kult dla Szowozenki i języka 
Indu. Szkoda tylko, ża zaczęto od... żołąd- 
ka. Pamięć pocty nezezono obiadem, 
w którym wzięło udział 60 osób. Były na- 
turalnie mowy; położono w nich nacisk na 
wielkie znaczenie języku ludowego oraz 
przypomniano sobie dzieje literatury u- 
kraińakiej. Wreszcie stworzono komitet, 
który mu opracować atatut Towarzystwu 
literackiego imienia Szewczenki w Pe- 
tersburgu. O projekcie tym bardzo sym- 
patycznia wyraża się praaa miojscowa 
i przypomina, że Towarzystwo takie iab- 
nieje w Wiednin, gdy Petersburg dopiero 
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; teraz o tem pomyślał, Co prawala, nie jest 
| to winą ani Potorsburga, ani czcicieli 
poety, lecz nieprzyjaznego usposobienia 
dla poszyi i wogóle literatury ludowej, 
co przez długi czas stało na przeszkodzie 
wszelkim jawnym i realnym oznukom 
sympatyi dla piowcy ukrwińskiego. 

Ka. Meszczotskij w Graźdaninie rozmy- 
śla nad wypadkiem 2 po za światu praw 
społecznych. „Dochodzą mnie zowsząd 
wieści o jakiejs aresztuntec, która odo- 
brała sobie życie w więzieniu. Mieli do 
niej wstęp znajomi i przynosili książki, 
Dawano jej wieczorem lumpę naftową. 
Wszystko to świadczy, iż traktowano ją 
zo współczuciem; g zuwnątrz zaś nio nie 
dawało powodu do tragicznego rachunku 
z życiem. Co sią stało w jej sterze duobo- 
wej, jest tajemnicą wobec Boga; ale ist- 
nioje fakt, ix chwyciła się najatraazniej- 
szego sposobu samobójstwa: spalenia się 
za pomoog nafty. Gdy ją płomicń ogarnąl, 
zaczęła wołuć o pomoc; lecz było zu pó- 
żno: lekarza mogli tylko stwierdzić atan 
beznadziejny. Żyła jednak jeszczo calą 
dobę... I oto z tego faktu wysnuto tysiąca 
funtastycznych opowieści — jednu kłam- 
liwsza od drugiej, » ukrytym celem ba- 
lamurenia głów lekkomyślnych...* 

Pawel hrzyżanowski. 
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Zakończenie wyborów do Parlamentu. — Ogólny 
nastrój. -- Co wpłynęło na obniżenie charakterów 
i poziomu umysłowego Galicyi? — Powody ogólnego 
niezadowolenia, — Charskter walki wyborczej, — 
Komitely cenwalne: zachodni i wschodni, — Siły 
ludowe: związek chłopski, stronnictwa ludowe i Sto- 
jalowozycy. — Rola i charakter stron. ludowego. — 
Mało rezultaty pracy z powodu błędów. — Posłowie 
socyalistyczni: Dawzyński i Kouukiowicz, — Zwy- 
ciąntwo komitetu Wschodniego z Dzieduszyckim na 
czele, — Uwagi o przyszłam Kole polskiam w Ra- 
dzie państwa. 


kończone już wybory do Rady 
państwu; możemy toraz podsamo- 
wać reznitaty i kilku uwag, zuró- 
wno o charakterze ich. jako toż o ogólnej 
sytuacy1 powiedzieć. 
Ogólny nastrój, bwrdzo dla wyborów 
i dla rządu nieprzychylny, spostrzogać sią 
dajo we wszystkich wuratwaeh społecz- 
nych z wyjątkiem grupy krakowskioj, ko- 
ło której skupili się rozmaitych odoieni 
Stańczycy, glosiciele wrzakomago „ładu 
i porządku.“ Ow „ladi porządok* wywołu- 
jo wlaśnie niezadowolenie, bardzo często 
uzasadnione. W gruncie rzeczy, większość 
domaga się szerszych praw, większej spru- 
wiedliwości w niężarach państwowych 
iznośnych warunków ekonomicznych do 
życia; mniojszość broni przywileju wiol- 
kiej własności: chee stać na czele rządów 
w Galicyi. Z jednej strony masa ludności 
różnych warstw, z drugiej — wladza aq 
wrogo usposobione do siebie i gotowe co 
chwila do walki. Taka była ogólna sytna- 
cya przed wyborumi i taka pozostała to- 
raz, O większe rozgoryczenie, niż pannjąco 
obeenia, chyba trudno, Większość nezci- 
woj części tutejszego społeczeństwa do- 
skonalo rozumie, że te okruchy konstytu- 
ryjno, które siłą samej rzeczy spudły na 
Galicyę, drogo naa kosztują: wykoszlawiły 
one charakter nurodowy i obniżyły po- 
ziom moralny ogółu. Chowani długo pod 
opieką austrysckiogo biurokrutyzmu, ko- 
lanizowani przomocą przez Niemców, Oze- 
chów, Słowaków, Mudyarów i rozmuite 
fnna naleciałości etnograficzne, wytwo- 
rzyliśmy w ciągu przeszło atu lat miesza- 
nine etniezną, która w świecio mieszczań- 
skim i urzędniczym rażąco odbija od us- 
szogo charakteru narodowogo. lud jady- 
nie pozostał nietknięty, dzięki zarówno 
awemu konsorwatyzmowi, jak i poczuciu 
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indy widualizmn plemiennego, które obcej 
domieszki niedopuściło. Inne warstwy 
społeczna, dzięki szkole, utrzymały język 
polski, ale rozmaite domieszki obca wy- 
paczyły polski charakter, wprowadziły 
powoli do naszych nezuć i myśli oboy nam 
świat morałny i duchowy. „Jest to konie- 
eznom następstwem wszolkiego zbliżenia 
się za pomocą krwii pownikiom nie ds- 
jaoym się zaprzeczyć. Pod wpływem ob- 
cych żywiołów, zarówno skutkiem bezpo- 
średnicgo, jak i pośredniego zetknięcia 
się, przerabiały się nietylko zwyczaje i o- 
byczaje nuszo, alo kształtowały się nasze 
umysły i charaktery. Obce etniczne pier- 
wiastki nie były dość silna, ażeby nas 
przerobić zupełnie i wynarodowić, alo nie 
mogły nie pozostawić wpływu, działają- 
cego przez rząd, rodzinę, towarzystwo. 

Wpływy te, trzeba przyznać, szczegól- 
nio rażąco wystąpiły w Galicyi Wscho- 
dniej. Wytworzyły one tam społoczoństwo 
obojętne, materyalną stronę życia oenig- 
ce po nad wszystko, produkująco doskona- 
łych „goschaftamanów,* zdolnych do obję- 
cia stanowisk manistrów w całym świcie, 
alo niopożytocznych pracowników dla 
własnego narodu. Dają oni pracę boz za- 
palu, baz szlachetności i, dosłownie rzecz 
biorqe, służą temu, kto płaci. Obce wpły- 
wy, obey duch państwowy, oddziaływajjo 
na społeczeństwo mało uksztułcone, ja- 
kiom bylu tutejsze przed 120 laty, obni- 
żyly jogo siłę umysłową i twórczą. Gali- 
eya nie prawia nie produkuje. To, co mo- 
żnn było prueą zdobyć — zdobyła; tę o- 
drobinę wiedzy, jaką dają uniwersyto- 
ty — posinda, ala z włusnega ducha nio 
nie dajo. Wszystko, co jest sztuką i pięk= 
nem, nie przekracza granie mietności Je- 
dyno może malarstwo, któro nie dźwiga 
na sobio ciężaru wpływów umysłowych, 
zaczyna dopioro w ostatnich czisach pod- 
nosić glowę. Literutnia nadahna, poo- 
zyn — drzemiy w najlepsze, Jażeli oda- 
zwia się jakiś gloa silniejszy, to z powno- 
ścią albo pochodzi z Krakowa, albo wy- 
dobywa nig z daszy tych rozbitków, któ- 
rych losy bądź wyrznwiły z szeregu pra- 
oowników, urodzonych na innej globie, 
bądź młodym nia pozwoliły tu zmarnieć 
w bezczynności (Ad. Krechowioclo. Ro- 
do, Tretiak i w. in.) Produkeyjnaść u- 
mystowa Gulicyi w zakrasie twórczym 
zmiejszu RiQ, a poziom jej zniża, [m 
społoczoństwo tutejsze sama lepiej broni- 
lo się od wpływu obco-plemicennego, im 
silniej stało na gruncie ogólno-narodo- 
wym. tem więcej było w Galicyi zdol- 
nych i nózciwych ludzi. Dzierzkowski, 
Bznjski, Romanowski, Bielowski, Szajno- 
chu, Kozińsey i wielu innych tworzyli też 
dużo ognisko litornekie; taraz starzy wy- 
marli, a wstrętny duch ciasnej polityki, 
wprowadzając do szkoły, urzędu, życii 
a nawet dziennikarstwa, ideuly urzędni- 
czej pokory, zamordował wszelką twór- 
czańć, u utworzył natomiast zastępy słag 
platnych za przychylność, nie za zdolność 
i wiedzę. 

Do tej nędzy umysłowej, śród której 
Gulicya żyje, przyłączyć należy nieza- 
przeczoną nędzę ckonomiczną. Prawda nie- 
raz jug w tej sprawio głos zubiorała, Sta- 
nie się ona kiedyś przyslowiem, tak jak 
się utworzyło juz przysłowie dla schara- 
kteryzowania stanu umysłu przeciętnego 
tutejszego „intoligonta“: nie tylo głupi, ile 
Galioyanin. 

Kto sobio wyobrazi kraj bez przemysłu 
do tego stopnia, żę na sto aklepôw w 95 
nio znajdzie literalnie ani jednego wyro- 
bu krajowego, zaczą wszy od sukna, a skoń- 
czywszy na gnzikuch do kamizelki i sur- 
dnta; boz handlu, ba wszystko prawie, co 
jest w sklopio, wzięto na kredyt z fabryk 
niemieckich; gdzie system podatkowy nie 
stoi w żadnym stosunku do zamożności 
opodutkowunego; gdzie jstnicją bardzo 
tzęsto instytucye prawne — bez aprawie- 
dliwości; gdzie w szkole, zamiast nauki 
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i kształcenia ducha, wyrabiają w chara- 
kteruch dziecinnych fałszywy lojalizm 
i zabijają wszelką samodzielność narodo- 
wą: nia dziwnego, że w takich warunkach 
panawuó musi ogólne niezadowolenie. 

Teraz, w czasie wyborów starły się my- 
èli i uczuciu tych wszystkich, którzy krzy 
wdę cezynioną im przez państwo odczu- 
wają i szukają ratunku na liczne dolagli- 
wości. Jodnym zdawało się, 20 poseł wy- 
brany zaradzi wszystkiemu i przyniesia 
nareszcie chwilę pożądanych ulg — stąd 
toż walczyli o tego posła ledwie nie pię- 
ściami. Innym chodziło o to, ażoby o- 
Blubić to satronnietwo, które wziąwszy 
w dzierżawę prawo głosu w Wiedniu 
i objąwszy rządy w kraju, odsunęła od 
siebie zdolności, pracę, wiedzę, znajomość 
rzeczy — wszystko, jeżeli tylko ludzie nie 
uznawali najgłówniejszego postulatu pa- 
nów krakowskich: pokory politycznej, 
Zdawulo się im, że oni kraj ratują ustęp 
stwami ad jakiegoś nieszczęściu, a oni ra- 
towali tylko swoje pozycye polityczna 
i materynlne; dobrodziejstwa, które apa- 
dły na jedną warstwę w ciagu 30 lat, 
przyniosły stopniowo wszystkim innym 
coraz większe zubożenie — prawie bez ns- 
dziei ratunku, 

Wobec takiego stanu rzeczy walka wy- 
horcza w Galicyı przybrała zupełnie cha- 
rakter walki klusowej i nosila na sobie 
wszystkie cechy boju ludzi nioprzejedna- 
nych. Różne były wprawdzie godła wal- 
czących, alo wszyscy tworzyli razem dwie 
grupy tylko: stańczyków iludn, Pośrednie 
miejsce zajmowała mieszczaństwo, z po- 
wodów zupełnie słusznych, gdyż interosy 
jego nie wspólnego nie majų ani z intere- 
mami ludu, ani szlachty. Z jednej więc 
strony stawał do walki Tia z garścią BWO- 
ich przyjaciól, z drugiej atańczycy z urzę- 
dnikumi i Żydami. Żydzi, o ilo głosowali 
w kuryi wielkiej lub małej własności, 
oraz kuryi miast, stali wszyscy po atronie 
stronnictwa rządzącago, tj, siły; tam, gdzie 
stanowią większość — jak w Izbach han- 
dlowych, popierali swego kandydata, w ku- 
ryi V-ej zań, tj. robotniczej, stawali zgo- 
dnia przy boku filosemity. 

Większa wlaaność wybrala 20 posłów — 
najwięcej ze wszystkich kuryj, ona toż 
rej wiodła przy pomocy komitetów i agon- 
tów, także przy wyborach # gmin wioj- 
skich i miast, a bardzo się starała o to, 
ażoby nie dopuścić do wyborów z kuryi 
V-ej robotników i socyalistów, z małej 
własności zaś — chłopów. Pod tym wzglę- 
dem wszakże, można śmiało powiedzieć, 
iż obu komitety, dla wschodniej i zacho- 
dniej Galicyi poniosły porażkę, Grupo- 
wali się tutaj ludzie pod hasłem bozwzglą- 
dnej solidarności Koła, Nie GENE Et 
ało to przyniosło duże korzyści dzisiejsze- 
mu stronniotwu rządzącomu i zapewniła 
je na przyszłość. Nio hędę się też o soli- 
darności rozpisywał, ho za dugo by mi to 
miojsea zajęło, a chciałbym z wyboreami 
skończyć, To, oo powiedziałom o klęnce 
stronnictwa konserwatywnego, odnosi się 
szezagólnie do Galicyi zachodniej. Miało 
ono tutaj do czynienia z ruchem ludowym, 
bardzo silnym i bardzo świadomym. Sta- 
nęły do walki trzy grupy: związek chlop- 
aki, t, zw. stronnictwo ludowe i stoja- 
łowczyoy. 

Najwięcej głosów padło na atojałow- 
czyków, to taż wybrano z tej grupy uż aio- 
dmiu posłów. Jest to tryumf nientały dla 
ambieyi Stojułowskiego, alo smutna ozna- 
ka tego niejasnego, nieświadomego i po- 
wiem wprost — niesmncznogo protostu, 
jakim się wyraża życzliwość włościan dla 
«x-księdza. Taki ehorobliwy objaw aym- 
patyi dla człowieku bardzo xwantnrnicze- 
go temperamentu, niezdolnego do żadnej 
spokojnej pracy, a pod względom przeko- 
nań podobnego do cuwiejącoj się trzciny, 
da się tylko wytłomaczyć akrajnom roz. 
goryczeniom i niezadowoleniem ludności, 
idątoj za każdym, kto na sztandarze awo- 


im wypisuje nadzieję, kto o tam niezado- 
wolonin mówi i występuje przeciwko rzą- 
dawi wiedeńskiamu. Ź drugiej strony wy- 
bór stojałoweayków joat votum nieufności 
dla dostojników kościoła, którzy zbyt po- 
spiesznie i lekkomyślnie wydali wyrok 
potępienia na niespokojnego księdza *). 
Łatwo było stworzyć przedział między lu- 
dem wiejskim a duchowieństwam, lecz 
trudno zatrzeć go lub zmniejszyć. Oo jest 
nujcharukterystyczniejszego, ta że pomię- 
dzy stojałowczykami jest także jodon 
ksiądz (Szponde: ), gorliwy obrońoa, a po- 
dobno przyjaciel togo sui generis „męczen- 
nika,* mieszkującego na Węgrzech. Mo- 
wią takżo, ża joden z posłów, Kubik po- 
dobno, ma się zrzec mandatu nu rzecz Što- 
jałowakiogo. I to być może. 

Związek chłopski wybrałtrzoch posłów, 
stronnictwo ludowo — dwóch czy trzech. 
„Lndowcy* na pozór przegrali walną, bi- 
twę. Przegrana jest tam boleśniejszą, że 
gotowali się do bitwy enorgicznie i — mo- 
ż0 za zbyt głośno. Ta walka, jaką oni po 
raz pierwszy atoczyli ze stronniotwem 
konsorwatywnem, odkryla ich przyjucio- 
lom,1 zapewne zurządowi, wady órganiza- 
oyi i niewiele szezęscia w wyborze prze- 
wodników, Do utworzenia partyi lndowej 
zubrała się garatka ludzi mlodych, bardzo 
Geary i mających więcej dobrych 
chęci, niż doświadczenia. Zapomnieli oni 
a tem, że stronniatwo potrzebuje nietylko 
fanatyków idoi, lecz także przyjaciół; że 
lud kochają, nietylko młodzi, lecz i atarzy; 
że pracować dla niego cheg i mogą nic- 
tylko ukudemioy lub entuzynści, locz tak- 
žo ludzie stojący już na stanowiskach, 
zdobytych pracą. Zamknąwazy się w ści- 
alom kółeczku znajomych i przyjaciół, 
„ludowcey* znaleźli się zhyt odosobmionymi, 
Większość lndzi wykształconych patrzyła 
na nich boz zaufania, a często z niechęcią; 
jodni ich mieli za farbowanych SEE 
stów, inni poprostu za awanturników, 
Zwulnzłaszy się bez poparoin, które aami 
bardzo lekkomyślnie odrzucili, przegrali 
kampanię. W Krakowie i Lwowie prze- 
grali ją na korzyść socyalistów— Daszyń- 
skiogo i Kozakiewieza, oo zresztą bylo do 
przowidzonia. 

W Galicyi wschodniej działał komitot 
sentralny pod dyrokeyq Wojciecha Dzia- 
dvszyckiego. P. Wojciecha znają wszyscy 
burdzo dobrze. Nio zdarzyło mi się nigdy 
joszeze apotkać w życiu mojom człowie- 

a, któryby był tak powszechnie przod- 
miotom żartów i kpin, jak on. Mówi tak 
wiele, że jest w stunio dziurę w hrauchu 
wywiercić gadaniem. Człowiek niezaprze- 
czenie dużej wiedzy, ala umysł tak chao- 
tyczny | posiudujący łatwość mówienia 
tak wiełką, że wprost przygniata swoim 
cęłurem, a hamować się nie umie. Ko- 
mitat wschodni był szczęśliwszy w walce 
od zachodniogo dlutego jedynie, że mial 
do czynionia z partyami bardzo wrogo dla 
nas uaposobionemi, akutkiom czogo po 
gtronie komitetu skupiły się wszystkie 
niemal grupy polskie. Dzięki tomu grupa 
radykalno-rosińska i t.zw. romańoznkow- 
ska, zaledwie po jednym członku ze swe- 
go grona zdolaly wybrać. 

Jakkolwiek walka prowadzoną była 
w czasie wyborów przy wielkiem popar- 
oin rządowem— to się gołosłownie zaprze- 
czyć nie da — w wialu miejscach dopro- 
wadziła do krwawych rozruchów, gdyż 
wyborcy nie wiedzióli, ani po co wybiera- 
JR posłów, ani dlaczego — szezególnie 
w kuryi V-ej, —ogólny przecież jej rezultat 
wypadł korzystnie na stronę żywiołów po- 
stępowych, rozumnych i niezależnych. 
Wielka klika stańczyków została jeszaze 
przy władzy, ale przyszła Rada państwa 
w Wiodnin już nie ujrzy tej konserwaty- 


+) To orążemie ludu do takiego przewodnika, 
wei wbrew klątwia kościelnej, stanowi najwy 
wniejszy dowód, jak ten lud jest zrozpaczany i osie- 
rocong w Galicyi. Red. 


wnój falangi, ktora zwartym ezeregiam 
popierała ministrów i siebie wzajamnie 
kosztem kraju. Po za Kolom utworzy się 
zapewne grupka polskich posłów —socyu- 
ści i stojałowczycy — którzy nia wiudo- 
mo jeszcze, jak się zorganizują. Prawie 
połowa posłów wchodzi z zastrzeżeniem 
zmiany statutu. W łonie samego Koła, 
skutkiem przybycia do niego nowych, 
świożych i czystych sił, powstanie sil- 
niejsza niż dotychezas opozycyu, która bę- 
dzia hamowala egoistyozne zachcianki 
stronnictwa rządowego i wytworzy w lo- 
nio jego liberalniejszą atmosforę. Taki 
będzie pożytek z nowych sil ludowych 
w Kole. 

Nasuwa się jednak pytanie: juką rolę 
odegrają oni po za Kołem jako jednostki, 
stykająco się przez zabieranie głosu w apra- 
wach kraj obohodzycych, « całym parla- 
mentom? Tn niezuwodnio znaczenie ich 
smaloju bardzo. Ną to ludzie przew ażnie 
z malom wylształconiem, z małą znajo- 
mością spraw i położnik państwowega, 
a nawet o własnym kraju nie mający roz- 
logłych wiadomości. Z powagą ich i przo- 
konaniem wątpię czy Izba będzie się li- 
ozyła, tem bardziej, ża większość repro- 
zentantów waratw pracujących osobiście 
ledwie trochę zna język niemiecki. 

Zrosztą, nie chcę być prorokiem, Oba- 
czymy niezadługo, co będzie, 

Cho, 
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Berlin, 21 marca 
Przeciw profesorom, — Zachowawcy pod dowódz- 
twem Stumma.—Zastój w refarmach apałecznych — 
Niezuędna ich potrzeba, 

= 

N onsorwatywne, dziennikaratwo 
cnerpigeo swe natohnienia ze azka- 
+ tuły barona Stumma, który oio- 
azy wię w Niomezeoh amutną popularno- 
ścią, nawołuje chórem społeczeństwo do 
walki z profesorami wogóla, z dooentami 
zaś ekonomii politycznej w szozególności, 
Profesorowie powinni pozostać moólami 
książkowymi i nie wtrącać swego nosa do 
spraw życia, które trzeba pozostawić prak- 
tykom — oto jak brzmią hasła prseciwko 
uczonym, WIA niwę gospodar - 
stwa narodowego, Przaz wyraz „praktyk“ 
rozumie się w tym wypadku Judzi, którzy 
nabiwszy swe działa dziannikarskie kula- 
mi ogolników naukowych, niaprzetrawio- 
nych i niezgłębionych, znżytkowywają je 
ad usum delphini, tj. tak, jak nakazoje im 
interos. Wrzawa w obozie konserwaty- 
wnym wzmogła się zwduszczu nazajutrz 
po pożegnalnym odozycio prof, Wagnera 
w uniworaytecio berlińskim, gdy znany 
ton uczony, były rektor wazechnicy o- 
świadczył, jð uważa za awój obowiązek 
zaazczopiać słuchaczom nietylko martwą 
wiedzę, lecz i przekonania, które się da- 
dzą przeprowadzić w życiu, a przede- 
wszystkiem miłość dla ubogich i nędza- 
rzów. W tem rzuconom na wiatr zdaniu 
trudno odkryć oog zdrożnego, gdyż owa 
miłość jest jednym z platonicznych przy- 
kazuń dekalogu etycznego społeczeństw 
obecnych. Ta też oburzenie obosu zacho- 
wawczego byłoby pozbawiona zupełnie 
sonau, gdyby nie ukrywało sią w niem 
odduwna już tajona i od czasu tylko nja- 
wniana na drukowanej bibule niezadowo- 
lenio z tego, że profesorowie okanomii po- 
lityeanej, jako kompetentni sędziowie 
w najbardziej palących kwestyach zabio- 
rając głos, psują szyki tym, co chcieliby 
zatamować wszelki postęp na polu reform 
spolecznych. W ostutnich lutach istotnie 
uiemiecey profesorowie ekonomii polity- 
canoj zaczęli z katedry i w pracach awych 
roztrząsać sprawy „bieżące. Do azeregu 
tych uczonych należy zaliczyć w pierw- 
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szym rzędzie Wagnera, Herknera, Lom- 
barta i Brontana. Już przed dwoma laty 
har. Stumm zadonuncyował w sejmie rze- 
Bzy Wagnera, jako szerzyciela teoryj he- 
retyckich. Sojm przyjął smiechom wylo- 
wy żółci baronowakiej, u Wagnor dał 
Oskarżycielowi sarkastyczną odprawę, 00 
doprowadziło do głośnego akandaln z po- 
wodu niotaktownego zachowania się baro- 
nu, który zaproponował rozstrzygnąć spór 
pojedynkiem da tego czasu prasa sacho- 
waweza trapi Wagnera i jego kolegów na 
każdym kroku. W roku przeszłym, gdy 
wybuchło bezrobocie szwaczek i gdy pro- 
fesorowie wraz z przedstawiorelami rządn 
stanęli po stronie nieszczęśliwych dziow- 
czat, wyzyskiwanych przoz majstrów po- 
średników, znowu wytykano palcami pro- 
fesorów jako krzewicieli zaraźliwych 1de- 
moralizujących tooryj. Miary wreszcie do- 
pełniło wystąpienie Wagnera na chrze- 
ściańskim zjeździe górników. Państwo — 
woła jednogłośme prasa zachowawcza — 
musi nałożyć na uata profesorów kaganiec 
lub poddać je kontroli, aby mówiły tylko 
to, co zgadza się zo światlymi poglądami 
jego ekscelencyi barona Stumma 

Dluczego — można zapytać—nienawiść 
ta nie ogranicza się na samych sprawcach 
gorazących wypadków, lecz rosciągu się 
na wszystkich kolegów w spocyalności? 
Wszak latwiej dać sobie radę z kilkoma 
pojedynczymi wichrzyciolami i mąciciela- 
mi wiedzy, wrzokomo wprowadzającyrmi 
w bląd młodzioż, nie nałożyć kaganiec na 
kitkndziosięciu znanych uczonych, z któ- 
rych prac czerpie swą wiedzę całe poko- 
lenie współozesno wiącznio z tymi wszyst- 
kimi politykami, działaczami i publicy- 
stami, którzy zdaniem zachowawnów je- 
dynie kwalifikują się do zabierania pobli- 
cznie głosu w kwestyach zycia praktycz- 
nego? Otóż rzecz się ma tak. Wszyscy pro- 
fesorowia ekonomii politycznej w Niem- 
ozcch bez wyjątku w mniejszym lub więk- 
Szym stopniu nalożą do azkoły t. aw „Ba- 
cyalistów kutedrowych * Według nich, 
tyc społeczne postępujo wciąż naprzód 
i wylunia nowe Besa i potrzoby, któ- 
rym mogą zaradzić tylko nieustannie do- 
konywane przoz rząd raformy. Samo ist- 
nionia podobnych uczonych w Niemczech 
jest wyrzutem eumienia dla tych zacho- 
wawców, co chcieliby wszystko ntrzymać 
w niezmienności, n nawet cofnąć się 
wstócz ku średniowieczu, tak różowo mą- 
lowanemu przez krótkowidzów historycz- 
nych. Gdy po śmierci Roschura, najsła- 
wniejszego, ohoć najpłytazego z najnow- 
szych koryfeuszów ekonomii, bar. Stumm 
chciał zaproponować na osiorocong pa 
nim katedrę manczesterczyka czystej wo- 
dy, okazało się, iż nie można go odnaleźć 
w Niemczech i trzeba byłoby dopiero 
przy wosić ze Szwajcaryi. 

Lecz czyż istotnie mogą profesorowie 
ekonomii politycznej wywrzeń wpływ na 
biog życia społecznego? Czyż tylko wiodza 
ekonomiczna może dostarczyć probierza 
1 kodekau dla rozstrzyganiu jego zaga- 
dnień? Otóż należy zauważyć, iż w osta- 
tnich piętnastu Jatach zaszły w Niemczech 
zniczne zmiany w sferze t, zw. prądów 
społecznych. Zaiste, trudno byłoby wska- 
zaó sprawę donioślejszą, która zaprząta- 
łaby umysły i nie miala bezpośredniej lub 
pośredniej styczności z życiem ekonomi- 
ceznem. Waśnie religijnc, rasowe, party- 
kularystyczno odeszły na plan dalszy. 
Wszelkie ideo z t. zw. okresn oświecenia 
stracily krodyt, Walka grup społecznych 
i obozów politycznych obraca się około 
takich przedmiotów, jak rolnictwo, bime- 
tulizm, cła, kwestym rzemieślnicza, robo- 
tnicza itp, W tym duchu ugrupowały się 
i stronnietwu polityczne, tak iż dziś wła- 
ściwie grupy parlamontarne, z wyjątkiem 
eentrum, przedstawiają obozy ekonomicz- 
ne, Gdy lut temn dwadzieścia partye nie- 
mieckie w kwastysch tego rodzaju posłu- 
giwały się bardzo często zasadą: libertas in 


dubiia, pozostawiając wolność zdania każ- 
demu posłowi, dziś są sprawy ekonomicz- 
ne zasadniczomi hasłami programów po- 
Jitycznych. Katwo zrozumieć, iż mało się 
dzia mówi w Niemczech o meteryi i Bile, 
a za to więcej o wartości i nadwartości; 
rzadko się cytuje Búchnera i Darwina, 
częściej Ricard i Rodlertusa. Gdy przy- 
rodnicy w rodzaju fizyka Aronsa i znako- 
mitego astronoma Forstera zabierają głos 
a życin spolacznem, to traktnją rzecz 
z punktu widzenia ekonomicznego. Obe- 
anie dwaj uczeni (historyk Pohlman i filo- 
lag G. Friedrich) wystąpili z projektem, 
aby do kuran gimnazyuinogo wprowadzo- 
no naukę o gospadarstwie narodowem, 
a przy wykładzie historyi uwzględniano 
stronę ekonomiczną; boz tych wiadomo- 
ści życie społeczne pozostaje dla wy- 
chowańca gimnazyum księgą o siodmiu 
pieczęciach. Nie mając odpowiedniogo 
zasobn wiedzy młodzieniec staje się ofia- 
rą niewiadomości. Rozumiemy więc, dla- 
czego rzucono klątwę tylko na okonomi- 
stów. Blędam byloby uważać tych uczo- 
nych w Niemczech za ugitatorów, doma- 
gogów itd., jak tytulują ich lokaje dzien- 
nikarsoy Stumma. Qa najmnioj polowa 
tej falangi sympatyzuje z Bismarekiem, 
duchowym bratem Stamma. Sam Wugnar 
jost gorliwym bismarkiętą i niejednokro- 
tnia występował nawet w sławetnym 
związku niomiackich rolników, który mo- 
żna posądzać o wszystko na świecie, lecz 
nie o radykalizm, A jadnak co czyni „nie- 
bozpiecznymi* profesorów ekonomii poli- 
tyoznej, to ich ciągłe przestrogi i parory 
na tomat koniaczności dalszych reform 
społecznych. Od lat bowiem 4—5 daje się 
czuć znpełny zastój w tej dziedzinie. Ozy 
pobndki moralne, jak sprawiedliwość, na 
którą się powołnją ci uczeni, decydują 
w danym wypadku, ozy też okoliczności 
innej natury, jest to sprawa odrębna; ża 
zaś roformy sq konieczne, nio ulega wa- 
tpliwości dla nikogo, oo nie zaslania 
awego wzroku optymiatycznemi sofizma- 
tami. Jeżeli ta bezczynność roformator- 
aka potrwa dłużej, to Niemcy, przodujące 
dotychczas pod tym względem całoj En- 
ropie, dadzą się wyprzedzić przez inno 
kraje. Bismarck, który z pewnością nio- 
chętnio robił ustępstwa żądaniom cza- 
su, uświadomił Ti sobie doniosłości 
rozwoju okonomicznego, odbywającego 
się obecnie w łonie społeczeństw europej- 
skich. Ozyniąc piorwsze kroki, napotkał 
on na opór ze strony otoczenia, które 
gdrudzało niechęć do eksperymentów 
społecznych. Gdy zaproponował ministro- 
wi handlu kr. Itzenplitzowi, aby zbadał, 
co można uczynić dla polepazenia bytu 
klas pracujących, ton zwołał komisyę, 
składającą się z... dwu kapców. Po wielu 
korowodach, udało się Bismarckowi, ulo- 
gającemu zrosztą pobudkom politycznym, 
przeprowadzić szereg reform w dnchu 
społecznym, jak np. nhezpieczenie na sta- 
Tośó, w razio choroby i niezdolności do 
pracy. Ilość asób zabezpioczonych w pier- 
wszej kategoryi 8 mil., w drugiej 114 mil., 
w trzeciej 18 mil, Rocznie wypłaca się ty- 
tułem zabezpieczenia 200 mil. marek. Bi- 
samarck nawet nosił sią z myślą cząstko- 
wego urzeczywistnienia t. zw. prawa do 
pracy (Hocht auf Arbeit), na mocy które- 
go pozbawieni zajęcia mogliby na pewien 
czas znależć zatrudnienie. Kweatya bezro- 
hocia przymusowego jest sprawą ważną, 
na którą zwrócili uwagę w ostatnich la- 
tach rozmaici uczeni. Szezegółowym stu- 
dyom nad nią poświęcił się między inny- 
mi sympatyczny filozof Ferd. Tönnies. 
Prywatne Towerzystwa znjęły się zorga- 
nizowaniem biur pośrednictwa pracy. 
Państwo atoli zupałnie nie przyłożyło rę- 
kı, pomimo iż jego pomoc jest konieczną. 
Takich przykładów można byłoby przy- 
toczyć wielo, 

Baron Stumm i jego drużyna trąbią 
tymczasem ilo odwrotu. O pozostawieniu 
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życia spolecznego na wolę rozkiełznanych 
sil rozwoju ekonomicznego dziś mowy 
być nie może. Liberalna optymistyczna 
teorya zbankrutowała, Niemasz poważno- 
go ekonomisty w Niemczech, któryby 
podpisał się pod zdaniem, iż niakrępowa- 
na niczom walka o byt prowadzi do naj- 
bardziej pomyślnych reznltatów. Odzy- 
wają się głosy, które biorąc rzecz ze stro- 
ny bynajmniej nie humanitarnej, twier- 
dzą, iż polepszenie warunków bytu ludu 
pracującego odbija się dobroczynnie na 
stanie przemysłu krajowego. Przed tygo- 
dniem prof. Rudolf Meyer wypow iedział 
w jednem z tutejszych pism zdanie, iż 
przemysł niemiecki idzie o lepsze z an- 
gielskim i wyprzedził austryncki przewa- 
żnio dlatego, iż poziom umysłowy, « po 
części akonomiczny robotnika niemieckie- 
go podniósł się znacznie w ostatnich trzy- 
dziestu iatach, Jakiż jest program barona 
Stumma? Ni mniej, ni więcej, tylko po- 
wrót do stosunków patryarchalnych. Jak 
wiadomo, dospotyczny baron nie pozwala 
swym podwładnym zawierać związku 
małżeńskiego bez jego zozwolonia; jogo 
pieozołowito oko czuwa nad ich lekturą 
itd Bardzo moża byd, iż system ten wawo- 
im czasio był dobry, Dziś motoda protek- 
oyonizmu nie może wytrzymać krytyki, 
Pomimo to wpływ Stamma rośnie z każ- 
dym rokiem w kołach przomysłowych, 
Dziś Niomey rozpadają się na dwa obozy: 
na wyznawców starego porządku i na 
zwolenników postępu. Uczoni robią wiele, 
aby oświetlić sfery wpływowa i wykuzać 
im, jak bozpodatawnomi są żądania Stum- 
mA, pomimo iż ten korzysta z najmniej- 
szej okazyi, aby oskarżyć „spoleczną lo- 
jslnośó* profesorów, Niodawno działaczo 
społeczni rozmaitego zabarwienia wysto- 
sowali odezwę do właścicieli sklepów 
z prośbą o'pozwolenio pannom sklepowym 
siedzenia podczas swej czynności. A je- 
dnak co za halas podniósł jeden g przy- 
bocznych 0 qay Stumma z tego powo- 
du, iż prof. Wagner odważył się utnieśció 
swój podpis obok nazwiska wodza lewicy 
kruńcowoj. Projektowane w uniwersyto- 
cie berlińskim kuraa lndowo, o których 
donosiliśmy w swoim azasio, zostały odlo- 
żone do archiwum dobrych chęci, gdyż 
zachowawcy nie NTN, i przy tej 
sposobności obwołać profesorów za pod- 
żegaczy. 
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| iędzy zagadnieniami społeoznemi 
F|są sprawy podobne do zjełozałyoh 
tłuszczów: przez długie wietrza- 
nie, przóz nieczyste zachowywanie ulega- 
JĄ gniciu i fermentacyi, rażą nieprzyjem- 
nym widokiem i odrażającą wonią. Do 
spraw takich naloży u nas jednu z najda- 
wniajszych, naj ważniejszych i najtrudniej - 
szych — kwostya żydowska. Tyle rąk ją 
obrabiało, tak ją rozbabrano, głapotą i złą 
wolą zabrudzono, że doprawdy trzeba pa- 
konać w sobie duży wstręt, ażeby się jej 
dotknąć. A jednakże z obowiązku publi- 
cystycznego dotykać się trzeba. 

Przed kilkn tygodniami zamieściliśmy 
artykuł p. B. Hertza, jako głos alterae par- 
tis i jako garść uwag częścią trafnych, 
częścią dających temat do poważnogo 
sporu. Za tym artykułem nie odozwał się 
nikt, przeciw niemu wielu. Odebraliśmy 
mnóstwa listów i obszernych wywodów, 
karcących nntora, wyrażających żal re- 
dakcyi za okazaną mu gościnność, rozoi- 
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mających nowym mieozom stary węzeł , które nie jest w naszej maoy, to przynuj- | dach ściałości, szedł do najdalszych wnio- 


gordyjski. W tych kazaniach i dowodze- 
mach znuleżliśmy niejeden argument slu- 
szny, ale prawie wszystkie one osnute na 
tej pospolicie używanej w apologiuch filo- 
semiekich kanwie: wazelka krytyka ata- 
nowiska i działalności żydów jest dalszym 
ciągiem odwiecznej wzglęłom nich nie- 
sprawiedliwości społeczeństw chrześciań- 
skich, świadomą lub beawiedną robotą 
przosądu, ciamnoty i niotolerancyi, Otóż 
zdaje mi się, że tu kanwa nia zawsze jest 
właściwą i że w pewnych wypadkach 
trzoha ją poprostu rzucić między rupio- 
cio. 

Jestem równie daleki od antisemity- 
zmu, jak od nltramontanizmu lub od fety- 
szyzmu i sądzę, że gdybym rzucił klątwę 
na wszystkich żydów, nu moje pióro apa- 
dłaby hańba. Tylo howiem znam jedno- 
stok z tego świata wysoco szlachetnych, 
tak pożyteczną, bozinterosowną i ofinrng 
widziałem ich prucę w służbie spolecznej, 
tak bezpośrednio i często stykulem się 
z ich gotowością do poświęcoń, ze szezo- 
rem przywiązaniam do kraju, że uwuzał- 
bym się zu publicznego klamce, gdybym 
o tem głośno nio zaAwiadezył. Więcej po- 
wiem: nioraż, kiedy sem lub z kims ehcia- 
łem ratować jaky nędzę, uczynić zadość 
jakiejś ogólmiejszej potrzebiu, złożyć na 
ołtarzu dobra społecznogo jakąś ofiurę, 
nigdy w takich wypadkach nie odmawiali 
mi swej pomocy przyjaciole i znajomi 
Żydzi, » czynili to zawsze bez chęci popi- 
sui bez nudzici rozgłosu, Za dużo mam 
w pamięci takich zacnych czynów, ażo 
bym a nieh kiedykolwiek mógł zapom- 
nied. Zapewnie, byli to „Żydzi,” dla któ- 
rych człowiek rozumny i prawy nio zna 
już togo, um żadnego tytułu odmiannego 
od nazwy innych obywatuli kraju, alo 
przecia ghetto untisomickie zamyka 
wszystkich w obrebie swoich roputek, 

To jednak dowody i te plynąco z nich 
uczucia nie zasłaniają mi faktu, żo Żydzi, 
nawet bardzo rozumni, do krytycyzmu 
zdolni, interesy społoczeństwi, z którem 
się zrośli, doskonulo pojmujący, objawia 
ją dziwną, rzec można, chorobliwą drażli- 
wość na wszelkie zarzuty publiczne, ozy- 
nione ich rseczywistym lub tylko nomi- 
nulnym współwyśnuwcom. Najostrzejsze 
andy o krystokraeyj, szlachcie, mieszczań- 
stwio, kupiectwie, rzemieślnikach, litora- 
tach itd.. chociaż sprawiają dotkniętym 
istotną przykrość, nia wywołują w nich 
takiugo gniown, skargi, odwetu i alarmo, 
jak śród Żydów. Z nujbłahszegu powodu 
podnoszą oni taki krzyk, jak gdyby bogi- 
ni sprawiedliwości wywloczona zostala ża 
awiątyni za włosy przez dziki i pijany 
tlum, znicważona i ukrzyżowuna. Drażli- 
wość ta da się poniokąd nsprawiedliwić 
psychologieznie nadzwyczajną norwowo- 
dein rasy i jej pamięcią dłagowiokowogo 
bólu w doznuwanych krzywduch, nadezu- 
łością instynktu samozuchówawezogo. Ży- 
dom nowoczesnym zdaje się, 20 gdy ulicz- 
nik zuwuła ku nim: „hep-bop!* — na to 
zuklęcie przylecą z przoszłości i obskoczą 
ich wszystkie widma przośladowanie 
i gwałtu. Jest to — jak rzeklam — choro-' 
ba usprawiedhwiomu, ale chorolia. Obok 
innych niepożądanych skutków sprowu- 
dza ona i ten, może najgorszy, że podczża 
gdy prasa antiscmieku opluwa Żydów, 
przyjazna im albo ich z taj śliny ohciera, 
albo obydnemu widokawi obojętnie aig 
przypatruje. Tym sposobem stoji oni ain- 
gle między potwarzą a pobłażli wońcią lub 
upatyą, przy których nie ma miejara dla 
uczciwój i hexstrónnej krytyki. Jożeli zaś 
ta krytyka jest wszędzie i zawsza pobrzo- 
bna, to tom bardziej w obcenoj sprawie 
i b nas, nu gruncie, z którego wyrasta głó- 
wny pień żydowskiego drzewa i gdzio ten 
pien pokryty jest grubą warstwą mehu, 
plośm i rozmaitych pausorzytów. Przede- 
wszystkiem więc o tych grzybach mówić 
trzeba i zeskrobywnuó je, jeśli nie prawem, 


mniej piórom. 

Powtóre, trzeba juk najszerzej otwierać 
oczy nu fakty rzeczywiste. Autor urtyku- 
łu, o którym wyżej wspomniałom, sazna- 
czył, że antisemityem, nie opnszozująć 
awojego głównogo gniazda, w którem 
piarwotnie się wylągł i dotąd lężo, miu- 
nowicie ciemnoty i nizkiek instynktów, 
przenosi się 1 rozwija nu zdrowszych 
1 lepszych żywiołach Obok znchowaweza- 
go lub wstecznego występuje dziś postę- 
powy lub nawet radykalny- Otóż dziwny 
ton z pozoru fakt objaśnia się bardzo na- 
turulnie, Żyd podczas całej swojej hiato- 
tyi tulaczoj i obeonie atunow: juk gdyby 
wciolenio pieniądzu. W przekonanin mas 
jego mózg jest malą monnicą, a sercu ka- 
SĄ, w której przechowywa gotówkę i wo- 
kalo, « jogo uujwyżazem marzoniom jest 
miec ubranie uszyte z banknotów, a obn- 
wio — z listów zastawnych. Według togo 
mniemania uważalby się za nejdoskona|- 
szą i najszczęśliwszą istotą, gdyby posiu- 
dał włosy zjodwabiu, oczy z drogiol ka- 
mieni, usta z korali, zęby z kości ałonio- 
woj, ciała zo srebru, a norwy z drutów 
zlotych. Nio mu on zndnych innych my- 
éti, nozuć, pragnien po zn temi, które 
zmiorzują do pomnażania bogactwu, s ra- 
czej pieniędzy, Zdarzuło się to już nieraz 
w dziejuch, żo powna idea wszozepiala się 
w umysły tych, którzy ją prześladowali 
i którzy długo nie wiedzieli o tom, że sty 
jej apostołumi. Podobny proces odbył się 
1 odbywa jeszcze w naszych czasach, Wal 
ku z kapitalom, podjęta naprzód przoz jo- 
don żywioł społeczny, woiągnęłu w swój 
ruch inno, któro bynajmnioj nio chcinly 
w niej uczestniczyć i która iłotychczua 
wypiorają się wszolkicgo w nioj udziału. 
Prawoduwoy, letórzy ogruniozajiy sumo- 
wolę ciomiężców i wyzyskiwwózy prao. 
myslu, końserwatykci, wojujący 7% spe- 
kulantami, księżu, roztaczający uwo akrzy- 
Hu nud wydziedaczonymi, bborulni wy 
nalazoy kojących plastrów filnntropii, roz- 
mairogo rodzuju putronowie nieznałużo- 
nej nędzy i krzywdzonoj pracy— wszyscy 
stanowią zastępy, któro wychodząc z od- 
mieunych obozów, po odmiennych dro- 
gach i » odmiennymi sztandarami, dąży 
w jodnym kiornnku i atakują jodną twior 
dzę Ale podczus gdy logion najbardziej 
uświadomiony zwruow sią równiaż prze- 
ciw fortom toj twierdzy, zajętym przez 
jogo mimowolnych i mimowiodnysh s0jn- 
szników, oni ich bronią i ohen zburzyć 
tylko fortecę kapitała ruchomego, której 
broni zaloga żydowsku. "Puk więc antine- 
mityzm jest wqązkim i mętnym doply wom 
nzerokiej rzeki ruchu antikapitulistyezne- 
go, a ci, ktorzy po tym dopływie żeglują, 
mtrzymują swojo statki przy jogo ujściu 
dlatego, że im nie pozwalu wpłynąć 
w główna koryto bądź brak odwagi, bądż 
zagrożony interoa. Tam łożysko za glębo- 
kio, pęd za bystry, falo z mułu onzyszezo- 
ne, a przytem biegną szlukiem niepożąda- 
nym. Więc należy przezornie ich unikwó. 
Nio przeczę, 20 na obeony nienawiść do 
Żydów składują się te samo piorwiustki, 
któro ją od wieków podsyculy: wstręt ra- 
niowy, kulturalny itd, ało 
w nowszych czasach sy nio- 
wqtpliwie formenty apotoczno. Nio to nie 
znaczy, że typowy, brutalny antisemistu 
wyprzysięga się najdalszego z nimi zwiiąz- 
kn: jost on w tom wypieraniu się albo tale 
ograniczony, żo nie zna swego sosu, w któ- 
rym się plawi, albo tak obludny, że nie 
chce du niego się przyznać, A obu gutnn- 
ków w tym obozie obfitoAć. Jost to nutu- 
ralna kolej rzeczy, że gdy jakaś idea I 
ści korzenie w umyałuch julowych hib 
nieuprawionych, nudewszystko zań w 10- 
stynktach grubych i nizkich, musi ona 
wyrodzić się i skarleć odpowiednio do 
swego gruntu, Niepodobna również żądać 
od cromnego tłumu, ażeby on teorotyzo- 
wał szeroko, przestrzoguł w swych wywo- 


aków konsekwencji logicznej. Jamu trze- 
ba wszelkie rozumowania uprością i waka- 
zná naj widoczniejszą postać złego, na któ. 
re mn udorzyć. Do tego auln nudaje się 
wybornie Żyd. Należy on do odrębnej ra- 
sy, wyróżnia się swym wyglądem ze- 
wnętrznym, wyznaje inną religię, nży wa 
paskudnej gwary, zachowuje inne zwycza- 
je, a przytom posiada kapituł w najoczy” 
wistazoj ìi najzrozumialszaj formie — pie- 
niędzy. Więc on sprawcą niedoli i twórcą 
wyzysku, na niogo rzucić się trzeba. Że 
jost to jedna z największych piramid 
glupstwu i niegodziwości — nikt nie wąć- 
pi, kto ludzi bada w nia azczuje. 

Ale odtrącająo moralne czynniki togo 
procesu, nie nulaży lokooważyć jego skut- 
ków, zwlaszcza u nas, gdzio on ma wyjąt- 
kowo obfity matoryał, U nas Żydzi skupi- 
li się w wialkiej liczbie, znaczna ich więk- 
azość żyje w stanio odrębności i ciomnoty, 
a pizytem trudni się chętniej i liczniej 
apokalacyą i wymianą plunów cudzej pra- 
oy, m4 produkowaniem ich. Jakkolwiak 
oddanie każdej jednostce wszystkich owo- 
wów joj mozolu, uwolnienie jej od hara- 
czu i zniesienie pośrodniotwa między wy- 
twórcą a upożywcą jest dziś tylko murzo- 
niom, gięgającom w odloglą przyszłość, 
pomimo to ciągłem sturuniem społoozch- 
atwa musi hyć mnożeniu sił produk: 
nych » zmniajszanie pasorzytniczych, "Po 
dążanie, obok usiłowań  obywatulakich 
rodzić hędzin jeszeza dingo dzialalność u 
tisomicką, [ właśnie dia osłabieniu jej 
wplywu należy rozwijać najńciślojszą 
i naj wszechstronniojszy krytyką żywiołu 
żydowakiego, o ila on wyosshniu się, pod- 
trzymujo awój zastój 1 odrębność, stanowi 
naród w nurodzio i przociwstuwin się in- 
torosom spoloczeństwa, To robota 
przosydu, niotoloruneyi rasowej lub wy- 
znaniowej, alo kulturalna uprawa pola 
ugorującogo i zuchwaszazonegu, „Jest to 
również untisomityzim, ale tuki, który pra- 
gnie wytopio 2 surowej rudy żydowakioj 
Gzysty kruszee ogólno-ludzki i krajowy. 
Jozoli istnieja 8 iatnieją wady, występ 
przeżytki oywilizacyjae, dążania szkodli- 
wo, które wył nia lub przoważnio tkg 
w eluiruktorza lzrnolitów, dlunzego o nob 
ma milezoć Świntły rozum i bozatronna 
moralnośó? Byłby to jakis dziwny pray- 
wilej, którogo nie używa nigdzie judon 
żywioł wpołozuy, multa przywiloj dia nas 
szozególnie zgubny. 


nia 


(Poseł (Prawdy 
p” 


W" 
T ADASIA NACRE | 


i h e 


KOSMOS I SPOŁECZEŃSTWO 


(a powodu Z. Herynga: „Logika ekonomii“; 
+++ 


ąjiewtpliwie oryginalną jest ksiq- _ 
żka Z, Herynga i zwróciłaby nu 
K siebie uwage nawet w krajach, 
zamożniejszych niż naaz, w praco, poświę- 
cano zagadnieniom życiu gospodarczego. 
Usiluje ona wprowadzić do nauki poglądy 
zapełnia nowe. Próbowano wprawdzie 
przed Z. Heryngiem przedstawić zjawiska 
społeczne w torminach  kosmieznych, 
W Pierwszych zasadach Spencera spotyku- 
my kilka stronio togo rodzaju; pisarz ro- 
syjski, Jużakow, w pracy swojej wprowa- 
dził do rozbioru objawów apołocznych po- 
jęcie o energii wszechświatowej. Z. He- 
ryng jednak pierwszy apróhowal oświe- 
tlid z takiego stanowiska zagadnienia ako- 
nomiczne. Każda taka próba, nawet myl- 
na, byloby przeprowadzona konsekwan- 
tnie, jost krokiem naprzód, bo zmusza do 
zastanowienia się nad przedmiotem, Oo 
do nas osobiście, nie sądzimy, ażeby su- 
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tor dowiodl tego, co zamierzal, Jesteámy 
nawet zdaniu, że w niektórych razach, 
np. w teoryi wartości, poglądy jego nic siq 
postępem. Ala w calości, przy rozbiorze 
dzieła, powinniśmy pamiętać o tem, że 
milej jest mieć do czynienia z książką, 
która prowadzi nas nu mylne drogi, locz 
sa to po przestrzeni dotychczas nietknię- 
tej, niż zanną. prawiqącą przeżute i uatu- 
lone prawdy. Bądź co bądź, tylko inicya- 
torzy przyczyniają się do postępu wiedzy, 
prowadzący zaś po nbitych szlakach aq uż 
nuzbyt często komontatorami dogmatu 
i ich zapanowania w nanco doprowadziło- 
by do zastoju umysłowego, I jożeli po- 
kwięramy Logice ekonomii więcej miejsca, 
tem sumem zaznurzamy najlopiej nasz 
stosunek do niej. Uważaliśmy zu bardzo 
niewlaściwe zhyć ją paru zarzutami, tom 
* purdziej zuf osiodzić jo komplimontami. 
Krytyk nasza zajmie kię specyalnia dru- 
ga częścią, poawięconą przedstuwienin ga- 
shdniczych pojęć ekonomicznych w no- 
wem świetle. Przytem będziemy możliwie 
unikali razbiorn pojedynczych ustępów, 
w wielu miejscach zaś paprzestaniemy na 
pozociwatuwieniu nxszogo punktu widzo- 
ma założeniom iuitora. 

Zanim przystąpię do rozbiorn książki, 
pozwolę robie poświęcić swojo artykuly 
pana A., który świeżo w jednym z tygo- 
dników zduwał sprawę a moich zarzutów 
przeciw poglądom Logiki ekonomii, wyglo- 
szonym na posiedzenim sokcyi hundlowoj 
Towarzystwa zachęty handlu i przemy- 
flu. Robię to naprzod dlutego, ażeby ów 
ktos zrozumiał wreszcie, o eo m chodziła 
w moich zarzutach, powtóre zaś odnozył 
się ukrywnó insynuacye pod maską bezi- 
mienności. Dla odważnego przeciwnika, 
który występujo zbrojny imieniem Awo- 
jem. mam zawszo szacunek, dla tych zaś, 
co nkryci atrzelają zn płotn, mogę wy- 
razić tylka — podziw. 


I Fizyka i metafizyka, 
Następcy dawnych metufizyków wykie- 
rowali nię poniakqd na ludzi, uadojących 


dzisiaj z nauki neunqć spekulacyo niedo- 
zwolono, natominit »pecyuliści czystej 
wiedzy, zwmkmęci tylko w widnokręjach 
apecynlnosci, zaczymują, abdarzać nankę 
kntegoryami, przypominającemi dawna 
próby filozofów. Moża to moje uogólnianie 
jest za pospieszne, alo jakoa nia mogę 
oprzeć mę wrażeniu, że tak jont, ilekroć 
z dawnego przyzwyczujenia wezmę 
kiedy do rąk pracę, poświęconą nogólnie- 
niam fizyki. Taki stan rzeczy jest oznaką 
zupeluego przewrotu. Dawni filozołowio 
natury bujali po wyniosłościach spekula- 
eyi a 4 pewną pogardą patrzyli na akrom- 
ny dobytek śesłej wiedzy, któru (ym 
aom ciorpliwie gromadziła fukty 1 faki 
ki, Przedstawicielo ścisłej nauka nie filo- 
zofowali, ulo prucowali, Dzisiaj nuuka 
wzrosłu, rozgałęziłn nię i wyspeoyaulizo- 
wala, Jej pracownicy mailojy od czasu do 
Czusu, że stanowiska Awoich studyów ape- 
cyulnych, dać pewno uogólnienia, Mają 
one charakter wieloraki i niekiedy mogą 
służyć za wzór nieściałości i niefilozoficz- 
ności, do których doprowadza specyalizu- 
cya: są to nieraz majaczenia, Awiudezqce, 
iż specyulizneya, owa dźwignia postępu 
wiedzy, na pewnym poziomie rozwoju za- 
czynu domagać się gwałtownie nzupołnie- 
nia, tj, teoretyków poznania, którzy, zbroj- 
ni wynikami całoj nuuki, powstrzymywa- 
liby wybryki zucieśnioncgo widnokręgu. 
Podręczniki up. i rozprawy 7 zakrenu lizy- 
ki o ilo chodzi o poglądy ogólniejazo, 
o filozofię kategoryj powszechnych, sq 
niekiedy zbiorem blędów i nieścisłości. 
Filozofiu czystego doswiadczenia — der 
reinen Erfahrung, jak wyraża się. R. Ave- 
narinas — zna tylko poruszująco się many 
(wyraza „mara“ biorę w pewnem znanzo- 
niu. w któregn charakterystykę nio będą 
się wduwuł, zaznaczę tylko, że niewiola 
ma ono Wspólnego ze zwykłem określo- 


niem, które każo jej być „ilością mate- 
ryi*). Pojąć otaczającą nas przyrodę — to 
znaczy zrozumieć prawa rnoha, oraz nasz 
podmiotowy stosnnek do tego objawn. 
Radując ruch w przestrzeni, otrzymujemy 
pewno kutogoryo pochodno, jak „als.“ 
„praca,“ ilość ruchu, będące tylka fank- 
cyami zmiennych niezależnych wiolkości, 
właściwych zasadniczomu zjawisku. Są to 
wazystko wyrażonia matematyczne, oha- 
rakteryznjące rneh, pod któro jednak, za- 
pominając o ich istotnem znaczoniu, pod- 
suwamy stany naszoj ani, Weźmy poję- 
cio „siły.ć Jest to tylka funkcyn dwóch 
zmiónnych niesależnych: maay 1 przyspie- 
szenia, tj. pojęcia pochodne, wyprowudzo- 
no z objawów romlnych, ule nie będąca 
ietnością realną, tylko kategoryq przez 
nas stworzoniy Pojęcie to jednak często 
wtykamy w przyrodą i stwarzamy z nio- 
gu byt roalny, jak np. w czyjomś opawin= 
daniu, że nin mógł inaczej wyobrazić ao- 
hie sily ciężkości, jono jako rękę, wycho- 
dzącą zo środku ziemi i przyeiņgnającių 
spadający kamion. Tymeznsem w gruncio 
rzaczy, po za powtarzającym się stale na 
ziemi apadkiam ciał, oraz właściwościami 
tego zjawiska (spostrzoganem przyspia- 
szeniem), nic zgola więcej nie wiomy i owa 
„siła oiężkońcić jost jednym z tych wyra- 
zów, którymi tak często zasłaniamy nasza 
nienctwo. Z ohwilą, kiedy pizylopi- 
liśmy taksy etykiatę na pewno æ, zdaja się 
num, żośmy poznali owg mewiudomsy, 
Próby w radzaju Bec i'ego, przodstawia- 
jące spadok jako wynik parria otoczoniu 
(tj juko zamiunę jodnogo ruchu na dru- 
m!) pokszują, juk alozofiw przyrody usiła- 
Je rozstać się z niowłuńciwomi pujęciumi. 

Zamiast „sil“ watlknięto w przyrodę in- 


ne pojęciu — onorgii. 
Ciało pornszujące rie moża wywrzać tan 


lub inny skutok. odpowiednio do awojoj 
masy i prędkości, Mówimy, żo odznacza się 
ona wtedy pownij energią czynny, kinoty- 
cang. „Bnergia* w tym razio jest pownym 
symbolem słownym, służącym dia oznaozo* 
nin pawnych właściwości ruchu i jest po- 
jęsiem pochodnem, nie zgoła nowego nio 
dajqącom nam po nad to, co tkwi już w ku- 
tegoryseh zasadniozych. Mizyka joszoza 
wprowadziła pojęcie onargii napiętoj, po- 
tencyulnaj. Jożóli podniesiamy kamion 
do góry, to skutkiem takiego położenia, 
spudując, da on tuky samy „pracę (tj, 
spadek ów nada pewnej fankeyi tę sumą 
wartos), jaky zużylismy na jego podnio- 
menie. Fizyk powiada, że w tym wypadku 
„spudujący kamień traci enorgię poton- 
cynlny i nabywa równi j Jiezebniu 
energię kinetyrzny,* Wyrużeniw te ag 
znowu tylko skróconymi a bardzo dogo- 
dnymi znakami alownymi dla wypowie: 
dzenia pownych stunów i nżyła tuk wy» 
wiqznją się należycie za swego zadania, 
poddane jodnak rozhiorowi, nie dują nie 
więcej nad to, co istnieje już w pojęciu 
ruchu ze względu na wywierune skntki. 
Wprowadzenie pojęcia „onerpia* zgoła 
nio rozszerza naszej wiedzy. 

A jednak wyraz ów, raz wprowadzany, 
zamiast być prostym znakiem, przybiera 
inny charakter. Specyuliści rozpoczynają 
nad nim operacye, które bynajmniej nio 
p-zyczyniują się ilo postępu wiedzy, Pray- 
toczymy kilka przykładów, które powsze- 
chnie napotykamy w pracach fizyków: 

„Każda z form energii może w odpowie- 
daich warnnkach przejść w jakąkolwiok 
inną formę energii. Itak enorgia ciepla 
w niektórych wypadkach przeistaczyć sią 
może na energię ruchu mechanicznego, 
energia ruchu mechanicznego na onorgię 
cieplu i swiatla, lub na energię elektry- 
czności i magnetyzmu, lub wreszcie na 
enorgię chemiczną itd. Naodwrót każda 
z tych form w pownych warunkach, jożoli 
nie calkowicie, to częściowo zamienić się 
może na energią ruchu mochnauicznego 
i tylko jednostajnie rozproszone aaa 
nie może już przejśó w żadną inną formę 


onergii i hozużytecznie ginio dla wszech- 
światu.* Cały ów ustęp, powtarzający się 
bardzo często w pewnysh rozprawach, 
jest tylko grą wyrazów. Pamiętajmy, że 
światło, cioplo, 6lektryczność itd. są tylko 
wrażoniumi padmiotowemi, jakiemi nasz 
organizm odpowiada na podniety, udzio- 
luno przez ruoh środowiałca („ważkiego* 
i „oterycznego*), Wobec tega przytoczone 
wyrażenia sy niozem innem, jono wypo- 
wiodzeniem fuktn, iż ruch mechaniczny, 
tj. namkoalny, może przejść w ruch nie- 
widziulny, Jocz odozawany, jako ciepło, 
oząstoczek ciału mutoryalnogo, lab w rnch 
eteru, dujący nam wrazonio Awiatła lub 
elektryczności, iż wroszcia jednostajnie 
rozproszona cieplo jest tylko ujednostaj- 
nieniem ruchu czystaczkowogo i przota 
dalsze przeniosieniu rnchu sa niemożliwe, 
To, co, wypowiedziana w torminach ruchu, 
jost rzeczą prostą i ścisłą, dzięki wprowa- 
dzaniu pojęciu „onorgii* przybiera cha= 
raktor złożony, niaco tajemniczy i afakto- 
wniejszy... Itozpoczyna się mistyfikacva, 
która naturalnia niu wychodzi na korzyść 
wiodzy, % 

Taka snan głębokością pozorną od- 
znacza fiy zdanio, że „w danych waran- 
kach. przy danom ukształtowaniu nkładn, 
jedno tylko rozmieszozenio enorgii jest 
możliwo.“ Jest to jeszczu niewinna gra 
wyrazów, ba u fizyków możemy apotkaó 
takio prawdy, żo podnosząc kamień d 
Róry, „przelewamy* w niego energię kzi- 
notyczną mięśni, która tam gromadzi się 
jako onergin napięta... 

„Bnorgia,* tak pojętw, w pownych roz- 
prawach przyrodniozych zaczyna wypr- 
wiuć liczna psoty. Groatho kludzio w uata 
Mofistofolesowi przewyborną receptę 


-wo Begriffs feblon 
Da stedlt ein Wort zur rechten Zi 


sich ein, 


W jodnoj z fizyk, przetłómaczonych na 
joryk polski, spotykamy przykład tuki, 
jak „czlowiek, idący w górą po achadach, 
zamionia część swojej cieplikowej ener- 
gh m potoncyalną i atajo się wskutok te- 
go na chwilę cokolwiok ohładniojszym, 
jak przeoiwnia gdy schodzi na dół ze scho» 
dów, tenai nabyty onorgię potencywlną, 
gdyż, powstrzymojąe przy każdym ato- 
pniu ku dołowi wlasny swój spadek, zmia- 
nia część toj potoncyulnej onorgii na kie 
notyczną, a następnie na ciopło*),« 

Albo każ} nam przedstawić sobie ma- 
szynę parowy w działaniu. 

Gdy muszynu taka jost czynni, dostrze” 
gamy, ża tomperaturu wychodzącoj pary 
będzie zmoznie niższa, aniżeli wówczas, 
kiody maszyna nic wykonywa zadnej 
pracy zównętrznoj. rzy wykonywaniu 
bowiem pracy część onergii ciapiw prze- 
chodzi w enorgię ruchu widzialnogo i pa- 
ru sią oziębi w odpowiednim stosunku, 
Energia maszyny parowej pochodzi z oio- 
pla. wytworzonogo przy puląyczoniu palą- 
cego się węgla z tlonem powietrza, przy- 
czem wyzwala się wtedy potencyałna 
onergia chomiczna, która powstała sku- 
tkiam poprzedniego rozlączonia węgla 
z tlenem. Gromadziłu się ona zwolna od 
chwali, gdy światlo słonaczna w roślinach, 
z których powstał był węgiel, poczęła roz- 
kładać dwutlenck węglu na tlen i inna 
związki. Związki te, ulegając dalszemu 
rozkładowi, przoszly wrószcio w węgiel 
kamionny. Węgiol więo kamienny przy 
paleniu się w ognisku oddaje maszynia 
pirowój pracę, która przed wieloma ty- 
siącami lat wykonaną zostala w roślinach 
kosztom energii dostarczanoj im w for- 
mie promieniejącej ze słonca Awiatla i cie- 
pla Budzi się pytano o początku energii 
promienistej słońcaitd. Din większego efo- 
ktn moglibyśmy joszcze wprowadzić czło- 
wioka i z nim nowe ogniwo energii —nor« 
wowoj. 

Słowem, poil piórem fizyków powstają 
bardzo uroczo obrazy dziejów świuta, 


>) Daniell, cytowany przez p. Z, Herynga, ste. 34. 
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PRAWDA. 


A. 


mopqce podmecić niejedną wyobraźnię. 
„Energiń promionista* nagromadza „pra- 
ce“ w roślinach, powataje energia poten- 
cyalna chemiczna, zamienia się ona na 
energię ciepła, ta ruchu mechanicznogo. 
Istności roalno poruszają się przed nami 
i przypominają niektóro ustępy z teogo- 
nii pantoistycznej, tylko zamiast bogów 
wyprawiają tam harco kategorya energii. 
W gruncie rzoczy zaś są to tylko maski, 
włożona na różne postacie ruchu lub na 
powne v, juk dla związków chemicznych. 
Przy bliższym rozbiorze obrazy takie o- 
kuzują się tem, czem sq: grą wyruzów. 
I znowu przypomina mi się złośliwa rada 
Mefistofelcsn: 


„Was in des Menschen Hirn nicht passt, 
fur, wałgdrciu gebt und nicht drein gebt, 
Hm prachtig Wort zu Diensten steht... 


Moglibyśmy przytoczyć ulotne broszu- 
ry i cale dziela, ktorych filozofin polega 
na takiej grze wyrażoń. Oo do tego, „anar- 
gia“ oddala wielkie usługi rozigranoj fan- 
tazyi i bardzo nieszezególno postępowi 
istotnej wiedzy, Gdziokolwiek natrafiano 
na niorozwiązaną jeszczo zagadkę, o któ- 
rą rozbijają się próby ujednostajnia- 
nia naszego pojęciu o  wszochświecio, 
gdziekolwiok wśród poprzedników i na- 
stępników, występujących jako rach, ist- 
nieje supel niewyjnóniony, tam zaraz sto- 
sowuno ów tak prosty klucz onorgii i od- 
mykano tajemnicę... 

EEE pi o Eia in sią rzecz u fizyków. 
Praca Ź. Horynga jost próbą przodatawio- 
nia działalności gospodarozoj, waględnio 
kategoryj ekonomicznych, w terminach 
kosmicznych — nia 1antoryi i ruchu, jak 
u Sponcera, alo onergii. Wprowadza on 
nowe pojęcia „enargii społecznej. * Rozbio- 
rowi tej próby poświęcimy następny ur- 
tykuł. Przytam nie będziemy zaprzeczali 
dogodności stworzenia pownego znaku 
słownego, który w sposób skrócony wyra- 
ża powno stosunki. Ohodzi tylko o to, czy 
nio przekroczono tych granie i ze znaku 
nio zrobiono istności realnej. 

L. Krzywicki, 
aa 


HISTORYA. 


Pzkice historyczne flarowsktego. 
(Petersburg, 1893—97). 
+++ 
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F AN zasy Zygmunta III, o których opo- 

8] winda nam w swych „Szkicach” 
i p Adem Darowski, mają się do 
ozasów Jana Kazimierzu, któro stanowiły 
przedmiot poszukiwań dr. Kubali, jako 
BO ma do skutku, To, eo wyrosło i za- 

witło nn polu stosunków międzynarodo- 
wych w początkach wieku XVII— wyda- 
łoowoo w drugiej tego wioku połowie. 
Owoc —. widzieliśmy to u Kubali — nie 
był słodkim; spojrzmy teraz, jak się u Da- 
rowakiogo przedstawia wzrost i rozkwit 
siejby, sięgającej początkami swymi opo- 
ki Zygmunta Auguata, kiedy się rozstrzy- 
galo pytanie: na którą stronę, wschodnią 
Czy zachodnim, przechyli się i -przejdzia 
rozległa spuścizna Witoldowa, Przechyli- 
łu się ona i przeszła na stronę zachodnią: 
stąd morze uraz i namiętności, niewyczer- 
panych do dna w ciągu trzech stuleci. 

W zarysie p. t. „Spory dyplomatyczna 
o Samozwańców* (Il — 151—238), poda- 
jo nam autor zajmujący obrazek posel- 
stwa Lwa Bapiehy i Stanisława War- 
azyckiego do Moskwy z r. 1600, wypru- 
wioncgo przez Zygmunta II w widokach 
zawarciu stałego przymierza z oarem Bo- 
rysom Godunowem, następcą Joana Gro- 
śnego i jego nyna Teodora — ostatniego 
z dynastyi Rurykowiczów. Bzło w pierw- 
szym rzędzie o 8ojnsz przeciwko wzmaga- 
jqcej się potędze państwu tureckiego, któ- 


re w dziesięcioletnim okresie od r. 1580 
posunęło swe granice półnoene pod sama 
niemal Tatry i podbiwszy sporą część Wg- 
gior, zagrażało Krakowowi. Wobec tak 
wielkiego niebezpieczoństwa Polsku — 
jak mnioma Darowski — bylaby gotowa 
dla ligi z Godnnowem „poświęcić nuwet 
protensye swoje, a raczej Litwy, do ode- 
rwanych od niej prowineyj Śmoleńszczy- 
zny i Siewiorszczyzny." 

Tnstrukoyo, doręczone w Warszawie Sa- 
piaże i Warszewiekiomu, opiewały, ża po- 
alowio w pierwszym rzędzio truktować 
mają o tom, o czom jnż poprzednio mowy 
bywały, tj. aby między Zygmuntem II 
a carom Borysem przyjużń i jedność wio- 
czna trwaly, a jeśliby postronny nieprzy- 
jaoiol na którą zo stron się targnął, tedy 
jeden drugiego szezerzo, bez chytrości ma 
ratować, Prócz tego, ludziom narodu pol- 
skiego i litowakiego wolno będzio jeździ 
do wielkiego hospodaratwa moakiowskio- 
go na slużbę, majętności tam nabywać 
i kościoły wznosić; tukioż samo prawo 
przysługiwaó będzie w Polseo i Litwio 
poddanym cara Borysa, Dln większego 
związku, zjeduoczonia i porozumiewania 
się obio potoncye mają mieó stałych, 
niawyjozdnych posłów na swoich dwo- 
rach, w colu zań rozpoznawania i sądzenia 
spraw spornych, czy to o dlugi czy o zia- 
mię, mają być eo rok komisarza na czas 
powien i miejsca umówiona wysyłani. 
A że dla obrony granie polskich od bisur- 
mauńców coroaznie akladaną bywa pewna 
suma z dóbr króla i korony, przeto wiol- 
kie hospodurstwo moskiowskie talże się 
zobowiąże do opłań pieniężnych na obro- 
nę od wspólnych wrogów, u kwoty te 
składu będzia w Kijowie. Ustanowione 
zostaniy wspólne „armaty“ na morzu Ozar- 
nem i na Wauraskiem; cla z miast porto- 
wych w Inflantach, pad pieozą zjodnoczo- 
nych monarchów znajdujące się, oddawa- 
no i obracano będą na ogólny sprzymia- 
rzońców potrzobą. Mennica ma być jedna- 
kowa, jadnej ceny i wagi. Zarazem dla 
doskonałego okazania przed calym świn- 
tem jedności państw związkowych mają 
być zrobione podwójne korony: w Polsce 
jedna, przez posłów hospodara na glowę 
króla polskiego przy koronucyi kładzio- 
na, zań w Moskwia druga, osudzenu przez 
posłów króla polskiego na głowie hospo- 
dara moskiewskiego. Nadto, „ponioważ 
monarchowia, tak samo jak i wszyscy in- 
m ludzia padlegli sq śmioroi,* tedy na 
wypudok gdyby — czogo Bożo chrań — 
hospodur moskiawski z togo świuta zo- 
szodl, albo też naodwrót — czego również 
Boże chroń — król polaki z doczesnem ży- 
ciom się rozstał, mają bojarowio cara mo- 
akiewskiogo, albo też (na kogo to wpierw 
przyjdzie) senatorowie korony polskiej 
i Wielkiego Księztwa Litewskiego o śmier- 
ci panu swego oznajmić stunom państwa 
aprzymierzonego i co do obranin nowego 
hospodara porozumioć się z niemi, nie za- 
gradzając przystępu aynowi królewakie- 
mu (lub haspodarskiamu), aby go narody 
podległo, wedle praw swoich, wolnymi 
głosami na tron monarszy powolały. 
A gdyby w którom państwie (przypuśmy 
w Polsco i Litwie) zabraklo przy elokoyi 
syna królewskiego, wówezae Polacy i Li- 
twini obiorq sobie za pana hospodara mo- 
skiowskiego, który poprzysiągłazy prawa 
i wolność narodom polskiemu i litewskie- 
mę, jako król wolno obrany i monarcha 
dwóch państw wielkich i rozleglych, dwa 
lata mieszkać ma w Polsce i Litwie, dla 
odprawowania spraw połskich i litew- 
skich, a rok w Moskwie, dla odprawowa- 
nia spraw moskiewskich... Co do roszty— 
granice, obyczaje pozostany bez zmiany, 
w tym stanie, w jakim wpierw były itd. 

Bapieha i Warszowieki zawarli tylko 
w Moskwia rozejm na lat dwadziościa, za- 
niechawszy planu „tak funtastycznego, 
nacechowunego przedowszystkiom grubą 
nieznajomością sąsiedniego mocarstwa,“ 


a w samom sformułowaniu postulatów 
zdradzającogo dotknięcia ręki andzoziem- 
ca, prawdopodobnie jednego z następoów 
Poasevina, wciąż murzących o zlaniu się 
dwóch organizmów, dwóch kościolów, 
dwóch eywilizucyj różnorodnych. Dziwna 
to tylko, że podobny pomysł, „natohniony 
bodaj czy nie z Iizymu,* przejść mógł 
w radzie senatu polskiego, gdzie zasiadali 
ludzie wyrobieni, zahartowani w kampa- 
niach Batorego; najdziwniejszo zaś ze 
wszystkiego to, ża bronić projektu w Kro- 
mlu podjąd sią taki dyplomata i sędziwy 
mąż stanu, jak Low Sapieha... Bo— rozu- 
muje autor — gdybyśmy nawet pominęli 
względy najszerszego międzynarodowego 
znaczenia, co do których Zachód, nie zna- 
jac natury odloglogo państwa wschodnio- 
suropejskiego, ciągle najmylniejszo wy- 
twarzał kombinacyć i rachuby—to i w ta- 
kim joszcze razio trudno sobie wytloma- 
czyć nieuwagę i zaślopianie ludzi żyjących 
w bezpośrodniom sąsiodztwie zo wspólza- 
wodnikiom nienbleganym. Od zgonu Zy- 
gmnnta Angusta nie było wszak ani ju- 
dnej chwili wolnej od utyskiwań, żalów, 
uroszczen, to z powodu tytulów, to z racyi 
najrozmaitszych pogranicznych zajść i za- 
targów między dwioma społecznościami, 
rozbitemi w kierunkach bicgunowo sprze- 
ocznych, szukających lada pozoru do do- 
skwierania sobie udwzujom.. I tym ra- 
zem, nu ręco powracających (w r. 1601) 
posłów Zygmunta IIL, Borys Godunow 
złożył calą litanię „krzywd najcięższych,* 
wyrządzonych jakoby ARIE 
starostów i urzędników krosowych, Dare- 
mne byly wszelkie wywody i dowody, że 
pomienione krzy wdy 84 urojone, że wszyst- 
kia one— jak np. spór o zatrzymania pro- 
wiantów w zamkach liwońskich, ustąpio- 
nych Polaco zn Hatorogo — zostały już 
zgludzono i wyrównane, bądź za panowa- 
nia Teodora Joanowicza, podczas bytności 
jego posła, Atanazego Riozunowa, bądź 
toż E wstąpieniu na tron Godunowa, kie- 
dy do Polski przybyli w poselstwie Mi- 
chal Tatiszezaw i Jan Muksrmow. Nio ta 
nio pomagało. ZR Lwam Bupiohą i War- 
szowiekim wyjochali nowi wielcy poslo- 
wio: Noltykow - Morozow, Ploszczejuw, 
Własjew i Michujło Globowicz. Przywo- 
zili oni z sobą potwiordzenie 20-lotniego 
świożo zawartogo rozojmu, a zarazom 
i cały stos poprzednich protansyj. Poslom 
odpowiedziano, że stosownie do akto ro- 
zojmu, „krzywdy* rozważona zostaną na 
zjoździe sędziów stron obu między Torop- 
cum u Wioliżem, gdzie zarówno oskarże- 
ni, jak i oskarżajqcy stawić się mają przed 
pp. komisurzami, Jakoż zaraz pod odpra- 
wianin posłów Godunowa, z Wilna roze- 
słani zostali gońce do wszystkich miast, 
miasteczek i wsi pogrunicznych, celem 
oznajmionia wszystkim, na których wnio- 
sioną byla skarga, aby wczas stawili się 
przed sędziami. W torminie wskazanym 
zjawili się komisurze królewscy, Jerzy 
Drucki-Sokoliński i Aloksundar Gąsiew- 
ski, wraz z pozwanymi lub pozywającymi 
z tej tu strony graniey, alo ze strony tám- 
tej nikt się nia zjawił, ani sędziowie, ani 
skarżący. Dlaczego? 
Powód tym razem był ważny. 
(C. d. n.). 


W. Rajezyc. 
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Jestem atom, drgający w przestworów głębinie, 

Myślący pyt, prószący wypadków koleje, 

Wiem, żo mój byt, jak kropla w morzu istnień 
[ginle, 

I wiem, że jednocześnie sam przez się istnieję- 
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Gdzie tylko wzrok obrócę —tnm mądrość jedynie: 
Zgarbiane chaty ludzkie, gdzie nigdy nie dnieja, 
Światła na horyzontach i mrok na nizinie, 
Zamrożone porywy, zwichnięte nadzieje. 


Wiem, że każdy ból ludzki jest wielki, celowy, 
A tak konieczny, jako w wodzie drzew odbicie, 
A taki Jest rozumny, jak mędren oblicze, 


A tak potrzebny światu, jak słońce w błękicie. 
Wiem to. A kiedy cierpię, to włosy rwę z głowy, 
Warczę, jak pjes kopnięty i ratunku krzyczę. 


SIŁA. 


Dziś mu męskim zapałem płonie czolo wieszcza, 
Pierś mu duma rozpiera — jest naroda bardem, 
Nie zaznał, co to gorycz I zwątpienie jeszcze, 

Potrafi iść przed siebie lab stać z czołem hardem. 


Płyną nateliniane hymny jak spienione deszcze, 
Umie nótę pieszczoty łączyć z brzmieniem twar- 
dem. 
Płomleuny sztandar wierzeń ujął w dłoń, jak 
[w kleszcze, 
I tłucze w stare mury nowych prawd oskardem. 


Ale jeżeli kiedy w krwawych klęsk godzinia 
Obezwładni go nngle jaki cień mogilny, 
Jeśli zapał wykipi, natchnienia przeminie, 


A gorąca krew w żyłach skrzepnie i znstygnia, 
To, choćby konat duch już, powiedz mu, że silny! 
To słowo go ocaci, ogrzeje i dźwignie! 


JESION. 


Przechodzę koła chaty chłapskiej; Nagle dziki 
Krzyk mnie chwyta. Spoplądam—tuż ludzi gro- 
[mado, 
Złamany jeałon; pod nim ludzki trup: twarz bla: 
Strzaskana czaszka, włosów skrwawione kosmyki. 


Pytam: „Kto?“ — „Tać to, panie, chłop rozumu 
[mikicj 
Niemający. Wiadomo, stara drzewo pada. 
Powiadali lndzisku: zrąb! Ucz: wa rada, 
Wiadomo, stara, ta í kruche, jak paty 


Chłop nic, a w drewno patrzał, kieby w obraz 
[święty. 

Dziś na odwlec zerz chycił wiatr, drzewina trzasła, 

Ta i przygniotło,* — „Bądźcie zdrowi.“ — Idę 
fdalój,.. 


Aż tu nagle porywa mnie zwątpień wir kręty, 
Wspominam młodo dumy, sny, porywy, hasla,,, 
Czy 1 na mnie się kiedy mojo drzewo zwali? 


WIATR. 


Leci wicher zapłakany, 
Błyskawice ziemi nioci, 
Zngojone krwawi rany, 
Jęczy, wyje, leci, leci. 


Wzbija rzekę w biała piany, 
Wzdyma siny kląb zamieci, 
Plaje pinskiem na polany, 
Chmury zrywa, leci, leci. 


Wre, nzaleje, krzepnie, chłodnie, 
Skręca drzewom nagie szyje, 
Odkopuje z mogił zbrodnie, 


Mury wskrzesza, groby ryja, 
Płacze niby bite dzieci, 
Jęczy, wyje, leci, leci. 

* * 


"Władysław Sterling. 


sw DA LL 
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Luhiin W okręgu dyrakcyi naukowej chetm- 
skiej d. 13 atycznia r. b. byla szkół: początko- 
wych dwuklasowych, jednoklasowych, parafinl- 
nych i kantorarów 474, do których uczęszczalo 
19,417 chłopców (w r. z, 18,290) i 7,147 dziew- 
cząt (w r. z. 6,927), Do 11-tu szkół niedzielno- 
rzemieślniczych i handlowych 282 uczniów (w r. 
x. 209). Do 15-tu szkół początkowych prywa- 
tnych uczęszczało 485 chłopców (w r. 2. 440) 
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i 206 dziewcząt (w r. z. 177). Do 107 chederów 
1,672 chłopeów I 140 dziewcząt. Nadto istnieja 
w tymże okręgu jedno gimnazyum żeńskie, azko- 
ła maryjska siedmioklusowa i dwa progimnnzyn 
żeńskie. Do tych zakładów naukowych średnich 
uczęszczało w d, 13 stycznia r. b. 717 uczenie 
(w r. z, 620), — Ogłoszona sprawozdanie z dzia- 
łalności domu zarobkowego w Lublinie w r. 
1896. Mieści się on w znbudówaniach h, kla- 
sztoru oo. dominikanów i ma przejść pod opiekę 
lubelskiego Towarzystwa dobroczynności. W r. z. 
wyrabiano w nim sałamiariki, koszulki słomkówe 
do pakowania butelek, przędzona nici. przyrzą- 
dzano szpagat itd. W czasie robót gospodarskich 
w poln dom był zamknięty. W przytułku nocle- 
gowym, obok domu zarobkowego, r. z. nocowało 
24,558 osób, które płaciły po kapiejca zn no- 
cleg. Dochody instytnegi w r. z., wraz z rema- 
nentem, wynosiły 3,576 rs, wydano 921 ra., 
na r. b. pozostało 2,654 rs. Dochód ze sprzedn- 
ży wyrobów wynosił 204 ra. 

Łódź. Kierownik i założyciel szkoły muzy- 
cznej w Petersburgu, prof. D. Róbm, otrzymał 
pozwolenie ministeryum na założenia w Kodzi 
konserwatoryum muzycznego. — Przedstawicie- 
le kuplectwa, wydelegowani do Petersburga, ce- 
lem wyjednanin uchwały na założenia w Kodzi 
giełdy towarowo-pieniężnej, otrzymali z ministe- 
ryum skarbu odpowiedź przychylną, Na zasndzia 
tego urząd starszych kupicetwa, wraz z ulwa- 
rzoną w tym echu komlsyą, wkrótce przystąpi 
da opracowania ustawy, która będzio niezależną 
ad normalnych, przez rząd oprazowanych statu- 
tów piełd rosyjskich. 

Kalisz. Kuryer War. podaje następające 
informacye: Nn konferencyi rosyjsko-niemiec- 
klej, zwołanej w celn wyjaśnienia niektórych 
punktów spornych traktatu handlowego, pomi 
dzy inuemi poruszono sprawę mieszkańców os 
dy Bolesławca (pow, Wieluński, gub, Kaliska), 
której pnstwiska leżą po drugiej stronie Prosny, 
na terytoryum Wielkiego Księztwa Poznańskie 
go w pow. Ostrzeszowskim, Otóż władze pruskie 
na mocy rozporządzeń o ograniczeniu wprowa- 
dzania do Prus bydła i trzody chlewnej, oraz 
owiec, w obawia przeniesienia zarazy bydlęcej, 
wzbraniały mieszkańcom osady pasania inwenta- 
rzy na ich własnem pastwisku, położonem na te= 
rytoryam pruskiem, co było jawnem pogwałca= 
niem traktatów, zapewniających swobodę prze- 
chodzenia granicy I przepędzania inwentarza, 
Obecnie rząd niemiecki przywrócił prawo uży- 
walności pnatwisk mieszkańcom Bolesławca; ja- 
dnak ze względów na niebezpieczeństwo przenie- 
salonla zarazy bydlęcej w głąb państwa niemiec- 
kiego zastrzegł sobie prawo rewidowania stanu 
zdrowia bydła, należącego do mieszkańców Bo- 
lesławca na miejscu w osadzie, przez weteryna - 
rzy pruskich, którzy te czynności będą spełniali 
bezpłatnie, a na wypadek wybuchu zarazy do- 
stęp na pastwisko ma być zamykany zupełnie, 
Bydło zrewidówane, dla zapobieżenia zamianie 
1 przypędzaniu inwentarza z innych okolic, może 
być cechowane lub inaczej znaczone, 

Mińsk. Korespondent Wieku podaje nastę- 
pujące szczegóły charakterystyczne: Kwiężnie 
Hohenlohe wytoczano proces o sumę 82,000 rs. 
2a naruszenie kontraktu, tyczącego się sprzeda- 
ży lasu w dobrach Międzybórz. Dobra te wraz 
z wielu innem! są już własnością nowych naby- 
wców, Winowajcą więc naruszenia kontraktu 
jest nlbo komitat ochrony lośnej, który mógł 
awe velo przeciw dalszemu niszczeniu lasu poło- 
żyć, luh leż nowy właściciel, któremu nia dość 
ściśle określono przy sprzedaży warunki zawar- 
tej uprzednio obowiązującej umowy z kupcem 
leśnym, Wezwanie na sprawę, mającą się odbyć 
tataj w sądzie okręgowym, postano księżnia do 
Berlina, jako miejsca stałego jej pobytu. „Już 
to wogóle — plaze korespondent — sprzedaż 
dóbr książęcych w kraju tutejszym do śwletnych 
interosów zaliczać się nia może. Księżna straczła 
bardzo wiele. Skorzystali tylka ci, którzy się 
sprzedażą zajmowali, I nowi nabywcy,“ — To- 
warzystwo rolnicze czyni obecnie starania, aby 
kosztem rządu założyć w obrębie gub. Mińskioj 
stacyę doświadczalą, któraby sią zajęła kulturą 
roślin technicznych i przeróbką płodów z sadów 
iogradów. Następnie stara się o otwarcło dwu 
szkół ogrodniczych w gubernii, a także o przy- 
słanie instruktorów w celu dawania wskazówek, 


1 


dotyczących racyonalnej uprawy ogradów i sa- 
dów. Na tem polu dużo jest do zrobienia; ogrody 
bowiom i sady są przeważnie zapuszczone, dzi- 
kie, Takie majątki, któro prowadzą ogrodnictwo 
mniej więcej racyonalnie, można do wyjątków 
zaliczyć, Tymczasem gałąź ta mogłaby się stać 
poważnem źródłem dochodu, a produkty owoco- 
wo znalazłyby niewątpliwie powodzenie. 


= | KRONIKA 


Wiadomości społeczne. Czeladnicy warszawskiego 
cechu piekarzy poruszyii projekt urządzenia wła- 
anej gospody, w której mogliby znałeźć przytułek 
tymezasowy cechowi ozeladnicy piekarscy wędrowni, 
pozostający chwilowo bez zajęcia. 

— Wladza zatwierdziła ustawę Towarzystwa po- 
gotowia ratunkowego w Warszawie, według której 
wszelka korespondencyn, sprawozdania i rachuoka- 
wość tej instytucyi będą prowadzone po rosyjsku. 

— Zatwierdzono ustawę kasy chorych robotników 
kopalni Anna w Łojkach (pow. Częstochowski). 

— Spis ludności wykazał, iż Odesa ma 565,000, 
a Kijów 223,000 ludności. 

— Prezosem Towarzystwa oświaty ludowej w Kra- 
kowia wybrano ponownie profesora uniwarsytetu, 
ka. kanonika Peleznra, Towarzystwo to uzyskało 
obecnie prawo działania i na Szląsku nustryackim, 
Utrzymuje ono oqółem 69] czytelni, nadto posiada 
w Krakowie szkolę dla sług żeńskich, urządza bez- 
płatne odezyty popularne, wydaje Książuczki dla 
ludu itd, W ubiegłych dwóch latach założyło 78 no- 
wych czytelni, uzupełniła biblioteki w 341 czytel- 
niach i rozesłało w tym eelu 28,000 książek, warto- 
doi 11,374 młr. Środki są wszakże na wyczerpaniu, 
liczba członków maleje, a dobrowolne ofiary osób 
prywatnych nie napływają w storunku do wzmaga- 
jących się potrzeb. (Xur. Warez.) 

— Prawit. Wiest, zamieszcza rozkaż ministra woj- 
ny, polecsjący, ażeby za względu na otwarcie ru- 
chu pnsażerakiego na kolei Syberyjskiej, transpor- 
towania pieszo arasztantów z Moskwy przez Niższy 
Nowogród, Perm, Tiumei do Tomska zamienić sto- 
pniowo na przewóz koleją przez Moskwę, Riazań, 
Penzę, Samarę i Ufę. 

— Rada państwa roztrząsn projekt ministergum 
aprawiedliwości, według którego osoby pod wyro- 
kiem w wieku lat 7—17 nio będą wprowadzane do 
sądu; zantępować ich mają rodzice lub opiekunowi. 
W razio potrzeby uwięzienia pierwiastkowego będą 
oddawane rodzicom lub opiekunom za poręczeniem. 

Mianowanie. Gubernatorem warszawskim został 
p. Martynow, dotychczasowy gubernator jekatery- 
nosławski. 

Szkoły. We wsi Drewnica (gmina Bródno) pod 
Warszawą powstanie niższa szkoła leśna, da której 
będą przyjmowani kandydaci ze świadectwami 
szkół elementarnych miejskich luh wiejskich, Kurs 
dwaletni, bez wakacyj. W zimie nauka teoretyczna, 
w lecie — praktycznn. Etat obliczono na 20 ucz- 
niów, jednego nauczyciela i jednego pomocnika, Do- 
zór zwierzchni powierzony będzie rewizorowi la- 
śnemu, p. Pietrowowi. 
jsteryum oświaty załeciło w pminnych 
szknłach łotyskich wykładać podczas dwu pierw- 
szych półroczy zimowych ohok rodzimego język ro- 
syjski, ażeby dać uczniom możność przygotowania 
się następnie do ałachania wszystkich wykładów 
w języku państwowym, (Zucz). 

— Z Peterabuega donoszą do Ożask, Now., że kan- 
dydatkom wyznania mojżeszowego będzie dozwolo- 
ny wstęp na wyższa kuray medyczne dla kobiet, ale 
w stonunku 5 proc. ogólnej liczby słuchaczek, 

— Radom stara się a szkołą realną. 

— Na budowę politechniki w Kijowia zebrano już 
709,000 ra. 

— Na naradzie w magistracie warszawskim po- 
stanowiono udzielać corocznie, zaczynejąc od stycz- 
nia 1898 r., po 60,000 rs. na otwieranie niższych za- 
kładów naukowych. Kredyt ten ułatwi przekształ- 
cenia trzyklasowej szkoły miejskiej na jednoklazo- 
wą, otwarcie jednej czteroklasowej miejskiej we- 
dług ustawy z r. 1872, następnie 27 szkół elemen- 
tarnych i 5 jednokiasowych rzemieślniczych i nig- 
dzielnych. Nadto z funduszów żydowskiego zarządu 
gminnego zamierzono otworzyć 5 jeduoklasowych 
szkół elementarnych. Tym spodłbem od 1898/9 roku 
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stkolnego będzie w Warszawie: jedna szkoła miej- 
ska 6-kiasowa według ustawy z r. 1872, jedna miej- 
ska rzemieślnicza 3-klasowa isnienia M. Konarskie- 
go, jedna ś-klasowa miejska, B5 elementarnych 
miejskich chrześcinńskich, 20 elementarnych ży- 
dowskich i 34 rzemieślniczo-niedzielne. Sumę, prze- 
znaczoną na najem lokalów szkolnych, wobec po- 
drożenia mieazkań, zwiększono o 4,000 ra. Od roku 
1808 pod zarządem inspektora szkół m, Warszawy 
będzia przeszło 660 zakładów naukowych, w tej 
liczbie różnorodnych znkladów naukowych około 
40, miejskich rządowych 116, prywatnych elemen- 
taruych około 64, rzemieślniczych niedzielnych 34 
i chederów około 411, We wszystkich 1,700 uczniów. 
Liczba uczących się wzrośnie w przybliżeniu o 2,400, 
wogóle w przyaztym roku azkolnym będzie ich oko- 
ło 32,000. 

— Obywatele pabjaniccy starają się o Otwarcia 
azkoły przemysłowo - handlowej, na wzór zakładu 
Ronihalera w Warvzawie. 

— Rada w. Lwowa postanowiła otworzyć kursy 
dla analfabetów, 

Eoleja 1 komunikacya. Na kolei Warszawako-Wie- 
deńskiej będzie ułożona linia ezerokotorowa od 
Warszawy do Koluszek, a następnie do Granicy 
i Sosnowca. 

— Na przystanku Falenica kolei Nadwiślnńskiej 
za kilka tygodni urządzony będzie rozjazd, Jedno- 
cześnie zacznie mę budowa dworca. 

— Wkrótce wprowadzona będzie bezpośrednia 
komunikacya osobowa pomiędzy kołejami rosyjskie- 
mi a włoskiemi przez Austryę i Węgry. 


Zdrowia publozne. Komisya, mająca na celu za- 
pabieganie dżumie, przedstęwzięła pomiędzy inny- 
mi środki następujące. Postanowiono wyslać pełno- 
mocników: veualora lnchaczewa do gubernij uad- 
wołżnńskich, oł Niższego Nowogrodu do Astracha- 
nin i wzdłuż północnego wybrzeża morza Kaspij- 
skiego, tudzież general-lejinanta Waamundta na 
północ Kaukazu i do gubernij zakaukaskich, Przed- 
sięwzięto środki do wyrobu surowicy przeciwdźumo- 
wej doktora Yersina w znacznych ilościach, co po 
porozumieniu z ministrem wojny jeat wykonywane 
w zupelnie odosobnionym porcie casarza Aleksan- 
dra I w Kronsztadzie. Do Indyj wysłano wyprawę, 
ułożoną z praf. Wyaokowieza i lekarzy Zabołotnie- 
ga 1 Refrowa, celem zbadania dżumy na miejscu. 

— Sprawdzono, że pogłoski o pojawieniu się dżu- 
my w Bucharze są falszywe. 


Wystawy | zjazdy. W Wiedniu otwarto doroczną 
wystawę aztuki w Kunatlerhausie. Między innymi 
wystawili awoje płótna pp. Pochwalski, Ajdukiewicz 
i Horowic. 

Konkura. Tygodnik lluatrowany ogłasza kon- 
kura na ilustracyę do dzieł A. Mickiewicza, która 
ma przedstawinć jakąć scenę lub postać z utworow 
poety. Termin nadsyłania prac: 1 listopada r, 
nagrody trzy: 200, 100 i 50 ra, 

Rolnictwo. Komitetowi naukowemu ministetyum 
rolnictwa i dóbr państwa polecono opracować typ 
najniższej szkoły indowej w zakresie agronomicz- 
nym, tudzież plan ludowej biblioteki gospodarstwa 
rolnego. (Now, Wrem.). 


-- Staraniem Towarzystwa rolniczego w Witeb- 
sku wyjdzie wkrótee po polsku zbiór prac z dzia- 
dziny rolnictwa i innych gałęzi w sześciu guber- 
niach „kraju pólnocno-zachodniego.* 

Zmarli. Józef Tarczyński, w Warszawie; forte- 
pianista i pedagog muzyczny. 


-t 
~ Odpowiedzi Redakcyi. pe 
„kac zdanej 

F. P. Nie. 

Panu E. M. Po polsku: psychologia Hóflinga, 
„Teorya poznania” Wundta, „Zarys paychołogii o- 
gólnej* K. Rieheta (mała) i wiele innych. Co do kor- 
sów — niemożliwe, 

Pani S. E, w Zodzi. Autor niepotrzebnie to napi- 
sal, Pani niepotrzebnie przetłómaczyła, a my nie- 
potrzebnie byśmy drukowali, Powieściopusarze skan - 
dynawsey widocznie postanowili denerwować awych 
czytelników nudą. 

Początkującenu. Rymowane frazesy i puste. 

Panu F. J. w Zgierzu, Jui my nieraz — zwłasz- 
cza po słynnem atsrolien — zawzinaliśmy się, że 
zorwiemy stosunki handlowe z Niemcami — i skof - 
czyło się na pogróżkach, Wolimy jeden czyn, niż 
milion słów. 

S. L. w Łodzi Warszawa, ul. Wielka nr, 35, 

K. Z. w Morkwie, W utworze Pańskim nie ma 
ani oryginalności, ani artyzmu. 


Ree 
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Jest do nabycia w księgarniach I-wzy 
tom dzieła Reuaanera p. t. 


SAMOUKI 


WIELCY LUDZIE, nsjnuje? 


życioryry najsławniejszych Jndzi, zastu 
żanych w driedzinie hiatoryi, umieję- 
tnońci, sztuki i wynalazków, jak: De 
montenesa, Sokratesa, Ale- Bega, Dyo- 
genesa, Guttenberga, Papina, Jame: 


Watta, Fravklina, Stefensona, Kolum- 
ka Livingstona itp, z 16 rycinami. — 
e 


O kap. (paoztą | ra.) w ozdobne, 
wia 1 ra. 50 kop. (pocztą 1 ra. 7. 


Sklad główny u autora (Reusanera), 
Złota nr. 6, Warszawa. 


LEWSKI i S-ka] 
a, Trębacka 13. 


A. WTÓ 
Warszaw; 


Wysyłka nskuteaznia się także za zaliczeniom poczto wem. 


= SPÓŁKA NAKEAD 
m 


BOLESELAWA PRUSA 
(Aleksandra Głowackiego) 


SZKICE | OBRAZKI 


tomów cztóry, z portretem autora. 


Niewielka ilość kompletów oprawnych rs. 


sylką re. 7 kop. 10); tomy pojedyncza ra. jaden kop. 25 (na prze- 


sylkę kop. 15). 


Pierwsze dwa tamy zawierają utwory mniejsze, tom III i IV 
powiości: Anielka i Dusze w niewoli. 


yszła z druku i jent do nabycia wa wszystkich księqarninch 


Rozprawa p. t.: 


oeta jako GztOWIEK pierwotny 


przoz 


Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydania wytworne na papierze welinowym, str. 52. Oona rubli trzy, 


na przesyłką kop. 15. 
Skład główny w Administracyi „Prawdy.“ 


NAJNOWSZE WYDAWNIOTWA 
Keięgurni 


"Feodorn Panprockiego i -ki 


w Warszawie, Nowy Świat 41. 


Miedziałkowski Kerol Ks, Nie tędy droga, 


Szanowne Panie, "= ** 


Dygastński Adolf, PŁIÓRO. Powieść. Rs. 1 kop, 60. 


Do nebycia wo wszystkich księgarniach. 


Rocznik Eliniozny Urologii I Syflograft 
wydawany pod redakcyą Dr. Misiawi- 
oza, Rok 1897. A login (cho- 
roby mężczyzn) m opis nerwio 
i zaburzeń płciowych oraz spraw saka- 
żnych, Cena ra, 1 k. 40. Adres redak- 
cji; Marszalkowska 116. 


dem naszym wyszla 


PSYCHOLOGIA DZIECKA $ 


Dr. mad. L. Wolhergn. 
Cena ra. 2, z przesylka pocztową 
ra. 2 op, 20, Egzemplarze opraw- 
ne o 20 kop. drotej. 


Nakładem Prawdy wyszła 


BISTORYA 


filozofii nowożytnej 


Prof. R, Falkenberga, 


w przekładzie 
[oz W. M. KOZŁOWSKIEGO, 

Działo to, obejmujące 667 atr. 
druku, kosztuja tylko: w War- 
szawie ra. 2 kop, 40, a z przcsyl- 


kq pocztową ra, 2 k. 75. 


OWARĘSZ 


sześć kop. 20 (z prze- 


| 


anara 


Sapłatny Wath „Bawdy* 
Pasa dy Sisy o logii 


Huzleye—Rosenthala, 


wyszedł w osobnej koigbss i jest 3o 
nabycia za ceng Ph 2, D przoyłhą 
poczłową z». 2 hop. 15. 
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Redaktor i wydawca dr. fil. Al. Świętochowski, 


Joanozeno |lesżypow. Bapmana 21 Mapra 1897 r. 


Drok K. Kowalewskiego. Warszawa, ul. Mazowiecka, Nr. 8. 


